
Nr. 101.
Kury er Poznański

»ychodii codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznycL 

łiedakeya:
przy nliey św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Fkspe- 
dyeya:

orzy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Ktiryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; ua 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeni-ui

przesyłki.
Cena oyłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflaltor nflpowieizialny: Niedziela, 3 jnaja 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Poznania.
AJBNCYE KURYER^ PO Z N A Ń S KIE G O:

Rafchmann i Frendler, w Warszawie nlka Senatorska 22.— R. Moase w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hawbnrgn, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiednin, Wrocławiu, Zurychn. — Haasenstein <t Vogler: 
w Bazylei Drerub, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kairenicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryin place de la Bourse 8.

Poznań, 2 maja.
(Zatarg rosyjsko-augii-Lki : umiej wojenne doniesie­
nia ; fałszywe wiadomość i o zajęciu przez wojsko 
rosyjskie Mcruczaku i p rzez Auglików portu Ha­
milton; propozycja, dotycząca zwolauia sądu po 
łubowego; groźby niem ieckie; nowe agitacje po­
wstańcze w Macedonii; zakontraktowaniu przez 
rząd angielski 9 znów parowców prywatnych dla 
transportu wojska; order, nadany emirowi Afgani­
stanu;. uprzejmość Anglii dla Niemiec; lękliwo*»- 
republikanów francuskich i cofanie się Włoch Zje­

dnoczonych. — Nowy gabinet grecki.)
Dzisiejsze doniesienia, oduoszące się 

do zatargu rosyjsko-ang ielskiego. brzmią 
więcćj pokojowo, a niektóre z nich przy­
pominają mimo woli tytuł komedyi: „Burza 
w szklance wody.“ Sir Lumsden zniewo- 
lony był sam zadać kłam poprzednim 
swym depeszom o zajęciu przez Moskali 
Meruczaka, a wczoraj po południu roz­
niósł po świecie telegraf wiadomość, że 
Anglicy nie zajęli portu Hamilton, o 
czóm wszystkie gazety europejskie tyle 
się rozpisywały, a co w taką wściekłość 
wprawiło Katkowa, że czyn ten angielski 
uznał nawet za casus belli. Na wczo- 
rajszóm wieczornym posiedzeniu angiel­
skiej Izby gmin oświadczył Gladstone, na 
zapytanie Nortlicotego, że o ile mu wia­
domo — nie nadeszły żadne nowe wia­
domości z Petersburga. Cała w ogóle, 
dziś dyskusya skupia się około wczoraj­
szej wiadomości „Standards,“ wedle któ- 
rój miał rząd angielski wysłać do Pe­
tersburga notę i zaproponować w niój 
Rosji zwołanie sądu polubowego, któryby 
rozstrzygnął tę nader drażliwą kwestyą. 
kto właściwie złamał układ z dnia 17 
marca i na kim cięży wina za walkę pod 
Kuszk w dniu 30 marca. Propozycya 
taka wcale nie zadziwia, jeżeli się zwa­
ży całe dotychczasowe postępowanie rzą­
du angielskiego i jego wstręt do rozpo­
czynania wojny z ltosyą, ale przy tern 
nasuwa się w pierwszym rzędzie pyta- 

-nie, czy wiadomość „Standarda" jesf wia- 
rogodną i'fezy ściśle jest sformułowaną, a 
jeżeli na nią można odpowiedzieć twier­
dząco, wtedy jeszcze jedna powstaje kwe- 
stya, jakie ma znaczenie i do czego dą­
ży owa propozycya. Jeżeli autentyczną 
jest wiadomość pisma londyńskiego, lu­
bującego się tak bardzo w wieściach 
sensacyjnych i podstawiającego ustawi­
cznie stołka pod nogi p. Gladstonowi, to 
Anglia już po raz trzeci podobne robi 
propozycye, którą rząd rosyjski po dwa 
kroć już w zasadzie odrzucał. Najprzód 
żądał lord Granville od rządu rosyjskie­
go, ażeby zganił Komarowa za jego na­
pad na Afganów; po odrzuceniu tego 
projektu proponowała Anglia ustanowie­
nie mięszanej komisji, składającej się z 
delegatów dwóch stron spornych; teraz 
zaś ma rozstrzygać spór jakiś sędzia po- 
lnbowy, noszący na głowie koronę. Tu 
znów nowa zachodzikwestya, mianowicie, 
czy ów werdykt dotyczyć ma faktyczne­
go tylko rozstrzygnięcia, czyli też ma 
mieć moc obowięzującą, to jest być nie- 
jakoś wyrokiem sądowym ? W pier­
wszym razie musiałby ów sędzia czyli sę­
dziowie polubowi zbadać cały materyał 
a nawet wyszukać jeszcze nowy, coby 
znów było zadaniem bardzo trudnćm, pra­
wie niemożliwem. Gdyby zaś wyrok 
miał mieć moc obowięzującą, to jeszcze 
możnaby zapytać, czy zastosuje się do 
uiego Rosya i jaką dać ma satysfakcyą 
Anglii. Ile punktów, tyle, jak widzimj’, 
trudności. A któż to ma być ową głową 
ukoronowaną, co ma decydować w tak 
honorowej wojskowo-politycznej sprawie? 
Czyż Rosya podda pod sąd swe militar­
ne rozporządzenia i zachowanie swego je­
nerała, który dzisiaj zażywa tej sławy i 
rozgłosu, co kiedyś jenerał Skobielew i 
który otrzymał pochwałę i order od cara 
za swe czyny bohaterskie ? Podobny sąd 
polubowy wydal w r. 1872 w czerwcu 
wyrok w głośnym swego czasu zatargu 
Alabama i skazał Anglią na zapłacenie 
nnii amerykańskiej 3 miiiouów funt. szt. 
Czyż taki sam wyrok i dziś ma zapaść 
1 skazana strona ma zapłacić koszta pro­
cesu i grzywny karne ? A zresztą czyż 
się znajdzie taki monarcha w Europie, 
któryby odważył się wziąć na swe barki 
Gk trudne zadanie? W Londynie obiega 
Pogłoska, jakoby król duński miał zostać 
obranym na owego sędziego polubowego, 
Sdyby Rosya zgodzić się miała na propo- 
zyeyą Anglii. Nie należy jednak zapo­
minać, że król Krystyn jest teściem cara 
Aleksandra. Gdyby monarsze duńskiemu 
powiodło się pogodzić zwaśnione strony,
o dokonałby w rzeczy samej olbrzymiego 

dz>^- (Zob Telegramy).
, ¿a propozycya, dotycząca sądu poln­
ej Wego.. nie bardzo podoba się w Berli-

e' Pólurzędowe organa zaledwie ra-

czyly wspomnieć o niéj półgębkiem, a nie­
zależne, ale w polityce zagrauiezuéj od­
gadujące dobrze politykę kanclerza nie­
mieckiego, rzecz tak przedstawiają, że 
zatarg ten o granice Afganistanu trzeba 
będzie jak drugi węzeł gordjjski mie­
czem rozstrzygać. „Köln. Ztg.,“ która 
pierwsze gra skrzypce w téj dyskusyi 
nad zatargiem rosyjsko-angielskim. dodaje 
ustawicznie odwagi Rosji a grozi Tur­
cji i radzi jéj, — ażeby przestrze­
gała ściśle neutralności, bo w przeciwnym 
razie ściągnie na siebie gniew mocarstw 
europejskich. Czytelnikom naszym znany 
jest artykuł, w którym owo pismo nad- 
reńskie wyraźnie zachęcało Rosyą do roz­
poczęcia kroków wojennj’ch a Niemcom 
obiecywało wielkie korzyści ekonomiczno- 
finansowe z wojny angiel.-rosyjskićj. „K.Z.“ 
i dziś znów porusza tę sprawę i radzi 
sułtanowi, ażeby energicznie zabrał się do 
fortyfikacyi cieśnin i przez to uniemoże- 
bnil flocie angielskićj przeforsowanie Dar- 
daneli. „Jeżeli Turcya nie usłucha tych 
zbawiennych rad i stanie po stronie An­
glii, to czekają ją — tak pisze „Koeln. 
Ztg“ — wewnętrzne zawiklania. Bułga- 
rowie z téj i z tamtćj strony Bałkanów 
słuchają rozkazów Rosyi.“ Te groźbjr 
„Koelnisclie Ztg“ nie. są tylko czczym 
wymysłem i zdają się wchodzić w wyko­
nanie. „Komitety bułgarskie pracujące 
nad wywołaniem rozruchów w Macedonii 
rozwijają energiczną agitacyą. Wysłano 
licznych emisaryuszów do Macedonii. Pod 
maską kolporterów i agentów handlowych 
starają się oni obeznać z topografią kraju, 
aby potem objąć dowództwo oddziałów 
powstańczych!“ Wiadomość tę nadchodzącą 
z Sofii stwierdzają depesze wiedeńskich 
dzienników z Filipopola. Rzecz szczegól­
niejsza. że w téj saméj chwili, w której 
grożą Turcyi z Berlina i Kolonii powsta­
niem w Macedonii^ rozpoczyna się tam 
znowu ruch, któremu, jak wiadomo, miał 
położyć koniec konsul rosyjski Sorokin i 
wyperswadować Bułgarom, że sprawę unii 
należy odroczyć do czasu, w którym dojrzeje.

Jako objaw niepewnej sytuacyi notu­
jemy wiadomość z Londynu, według któ­
rej admiralieya angielska zakontraktowała 
znowu 9 wielkich parowców, z których 
każdy może wziąć na pokład 1000 ludzi. 
Jak słychać, otrzymały te parowce zapie­
czętowane rozkazy, z których później mają 
się dowiedzieć, gdzie mają wysadzić woj­
sko na ląd. Anglia jak może, usiłuje 
przypodobać się Niemcom i unika staran­
nie wszelkich z niemi zatargów. Wczoraj 
rozstrzygał angielski sąd przysięgłych w 
Ipswich w znanéj i glosnéj swego czasu 
sprawie rabunku niemieckich okrętów 
„Diedrich“ i „Anna“, którego dopuścili 
się właściciele lodzi angielskich, Clialk, 
Russ i Preston; sąd uznał ich winnymi 
rabunku morskiego; 3 majtków skazał za 
zwykłe złodziejstwo na rok a 5 na 9 
miesięcy ciężkich robót. W innych cza­
sach możeby sędziowie angielscj’ nie byli 
tak surowego wydali wyroku. W końcu 
zapisujemy, że sprzymierzeniec Anglii, 
emir Afganistanu, otrzyma! wielki krzyż 
komandorski gwiazdy indyjskiéj. — W tę 
sprawę zatargu angielsko - rosj’jskiego 
chciano tćż wciągnąć republikę francuską 
o tyle, że jakiś kombinator dziennikarski 
puścił w świat pogłoskę, jakobj’ rząd ro­
syjski miał dać p. Freycinetowi jakieś 
wyjaśnienia. Ponieważ republikańscy 
wtadzej’ zdają się téj sprawy obawiać jak 
ognia, więc półurzędowa ajeneya Havasa 
śle w te tropy zaprzeczenie i pisze, że 
pogłoska ta jest czystym wymysłem.

To samo lękliwe serce, co republika 
francuska, zdradzają i Włochy Zjedno­
czone. Ponowie Italianissimi usiłują wy­
dobyć się z serdecznych uścisków Anglii, 
by ich snąć nie posądzono, że stoją po 
jéj stronie i gotowi w razie wojny angiel- 
sko-rosyjskićj oddać choćby najdrobniej­
sze usługi Anglii. Już na onegdajszém 
posiedzeniu Izby niższej napomyka! p. 
Mancini, że Wiochy mają zamiar dotrwać 
w przyjaźni dla środkowych państw 
Europy a dziś jakiś usłużny paeholek pra­
sowy, mieszkający w Rzymie, zapewnia 
uroczyście Berlin i Wiedeń, że p. Man- 
ciniemu ani przez myśl nie przeszło zry­
wać z Austryą i Niemcami. „W toski 
minister spraw zagranicznych — tak 
pisze korespondent „Pol. Corr.“ . da­
lekim jest od tego, ażeby swoją po­
stawą w obec gabinetów Berlina i YV je­
dnia, wywoływać chciał sprzeczuości, pra­
gnie on owszem postępować z nienii w 
zupelném porozumieniu. Odbywa się w 
tym celu wymiana zdań pomiędzy gabi­
netami i prawie zaręczyć możemy, że 
i w najnowszém powikłaniu okaże się w 
świetle nader pożądaućm stosunek, istnie­

jący pomiędzy trzem» państwami środ­
kowej Europy“. Na te zapewnienia ko­
respondenta póturzędowego dziennika wie­
deńskiego odpowiada drugi inspirowany 
dziennik „Bresse“ : Tpr vivra, verra a my 
konstatujemy tylko tF że musiało istnieć 
rzeczywiście jakieś powikłanie pomiędzy 
Wiochami, Niemcatn&ft Austryą, kiedy 
pokazała się potrzeba wymiany zdań po- 
iniędzj' nienii.

Grccya ma nowe już ministerstwo. 
Delyannis, jako prezes gabinetu objął 
tekę finansów i spraw zagranicznych, Pa- 
pamikalpulo, tekę spraw wewnętrznych, 
Mavromicheli, wojny, Antonopulo, spra­
wiedliwości, Zygomalas kultu, Roma ma 
rjmarki. r

Zaprzecz e u i e.

Ponieważ w różnych pismach niemie­
ckich ciągle jeszcze powtarza się wiado­
mość, jakoby książę Antoni Sulkowski 
jeździł do Rzymu w interesie obsadzenia 
Stolicy metropolitalnej; gnieźnieńsko-po- 
znańskiej, przeto uważamy za swój obo­
wiązek oświadczyć, że ponieważ stano­
wisko księcia Antoniego Sulkowskiego 
do takićj uiisyi wcale się nie nadaje, 
przeto go też nikt da niej nie upowa­
żniał, ani kandydatury >wćj poparciu je­
go nie polecał.

Sprawa kościelnc-polityczna
nie posuwa się wcale naprzód, chociaż 
„Germania“ zapowiadała, iż jeszcze przed 
początkiem maja rokowania kolońsko- 
guieźnieńskie dojdą do pożądauego kresu.

Rzymski korespondent „Kreuz Ztg.“ 
biada nad „uporem“ Watykanu, który 
nie clice kwestyi obsadzenia arcybiskup- 
stwa kolońskiego odłączę od uregulowa­
nia stosunków w naszéj Archidyecezyi. 
Od kilku tygodni już — jak pisze kore­
spondent, zgodzono się z obu stron na 
to, iż ks. Biskup Kremeutz pójdzie do 
Kolonii — ale układu tego nie można 
zrealizować, bo Papież Leon XIII nie 
clice ks. Krementza translokować do Ko­
lonii wprzódy, zanim Stolica gnieźnień- 
sko-pozna ńska obsadzoną nie zostanie, 
i to w myśl Watykanu!...

Zapewne znowu winni Jezuici!
Pan Schloezer już kilkakrotnie pytał 

Kardynała sekretarza stanu, dla czego 
nie zaradzi niedoli religijnéj tylu osiero­
conych parafii w Archidyecezyi koloń- 
skiéj teraz, kiedy kwestyą osobista już 
załatwiona — ale ks. Jacobini milczy 
uporczywie !

Co za troskliwość!
W takich warunkach — kończy ko­

respondent — nie można się spodziewać 
przedłożenia sejmowi noweli kościelno- 
polityczuéj !

Zawsze szacherstwo !

Rada zndązkowa,
której przedłożono układ ekstradycyjny, 
zawarty między Prusami a Rosyą, celem 
rozszerzenia go na cale Niemcy, przy­
jęła ów projekt, mającj’ niebawem przejść 
przed forum parlamentu niemieckiego.

Pan Massenbach,
prezes rejencyi kwidzyńskiej, wydał pod 
dniem 24 kwietnia do wszystkich pasto­
rów protestanckich okólnik, żądający od­
powiedzi na następujące pytania:

1) Ile dzieci protestanckich nie cho­
dziło na naukę konfirmandów i ile nie 
było u komunii ?

2) Które dzieci możnaby uniewinnić 
odległością mieszkania ?

3) Ile ewangielickich dzieci przeszło 
ua katolicyzm ?

4) Ile ewangielików (mężczyzn — ko­
biet), żyjących w małżeństwach mięsza- 
nych, przeszło na katolicyzm ? Ile dzieci 
z małżeństw mięszanycli przeszło na tono 
Kościoła katolickiego ?

Odpowiedzi na te pytania mają być 
dostarczone aż do 3 maja, i to osobno 
za każdy rok, począwszj’ od r. 1880.

Widocznie znów na coś się zanosi!

WyMr josla Ignaceno Łystaslieio
unieważniony w komisyi rugów wybor­
czych dla tego, że przewodniczącymi wy­
borów zamianowani zostali w kilku miej­
scach wójci będą©’ urzędnikami — na 
co prawo wyborcze nie pozwala — został 
w parlamencie uznany za ważny, o 
czem już donosiliśmy.

Przy obradach nad ważnością tego 
wyboru przemówił

poseł L, Graere, 
jak następujo:

Mości Panowie! Nie będę się nad tćm 
zastanawiał, czy urzędnicy, którzj’ przy 
wyborach, fungowali, są urzędnikami pań- 
stwowemi czy nie — zwracam jednakże 
uwagę na to, iż — jeźli to byli urzędnicy 
państwowi, to każdy z panów przyzna 
niezawodnie, że z pewnością żaden z nieb 
nie popierał wyboru posła Dyakowskiego, 
•leżeli pi Lyskowski mimo to zyskał w 
owym okręgu wyborczym tak znaczną 
liczbę głosów, to byłby ich niezawodnie 
uzyskał więcśj, gdyby owi przewodniczący 
wyborom nie byli urzędnikami państwo­
wymi — jest to przynajmnićj rzeczą wielce 
prawdopodobną — gdyby z góry przeciw 
nam nie byli uprzedzeni.

Nie będę się również wcale rozwodził 
o tćm, o ile nazwany co dopićro sekre­
tarz ma związek z tamtejszym urzędem 
ziemiańskim, chociaż mógłbym wspomnieć 
także o podobnym przypadku, o którym 
w roku zeszłym mówi! poseł Gzarliński. 
Sądzę, iż wybór posła Lyskowskiego, albo 
tutaj zostanie potwierdzony, albo też 
przekazany komisyi i dla tego wstrzymuję 
się na teraz od dalszych wywodów pro­
sząc panów, abyście wybór ten uznali za 
ważny, w przeciwnym zaś razie, abyście 
panowie sprawę tę przekazali komisyi, 
gdyż jasną jest rzeczą, iż poseł Lysko­
wski przez zamianowanie przewodniczą­
cymi wyborów owych urzędników chyba 
tylko pewną liczbę głosów mógł stracić. 
Spodziewam się tćż, że w takim razie po 
dokladnem zbadaniu tej sprawy komisya 
parlamentu będzie na nią patrzyła innemi 
oczyma niż dotychczas.

Jubileusz św.-metodyjski.
W powiecie czarnkowskim zo­

stał w tych dniach utworzonym komitet 
miejscowy w sprawie uroczystości we- 
lehradzkiej. W skład jego wchodzą pp.: 
ks. Górecki, proboszcz z Roska, ks. 
Skąpski z Lubasza, YV a w r o w s k i 
ze Stawna, C h e 1 m i c k i z Smieszkowa, 
W r u k i J a s i ń s k i z Czarnkowa. — 
Komitet ten bezzwłocznie zająć się ma 
urządzeniem uroczystości jubileuszowej 
św. Metodego, dalej zbieraniem składek 
na zakupno broszury wydanej przez księ­
dza dr. Kanteckiego i inne potrzebj’ 
miejscowe.

Komitet bukowiński wydał 
następującą odezwę:

Bracia Słowianie !
Gdy wzrok i serca wszystkich ludów sło­

wiańskiego szczepu skierowane ku Welehra- 
dowi, gdy cały świat słowiański obchodzi uro­
czystość tysiącletniego wspomnienia działalno­
ści świętych swych Apostołów Cyryla i Meto­
dego, zamierzają i Słowianie na Bukowinie 
objawić ogólną, głęboką cześć dla pierwszych 
Twórców i Ojców swej cywilizacyi i urządzić 
w stolicy kraju, w Czerniowcach, odpowiednią 
uroczystość, w którejby pod hasłem bratniej 
miłości, łącznej pracy i jedności celów wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich słowiańskich 
plemion, zamieszkałych w naszym zakątku 
monarchii. Cechą obchodu, dalekiego od ja­
kichkolwiek politycznych tendencyi lub de- 
monstracyi przeciw innym niesłowiańskim 
współmieszkańcom prowincyi, których życzli­
wość nam wszystkim pożądaną, jest przede- 
wszystkićm stwierdzenie braterstwa krwi i 
hołd wdzięczności dla autorów pierwszych 
ksiąg słowiańskich, dla mężów, którzy chro­
niąc praojców naszych od wynarodowienia i 
zagłady, wprowadzili ich w szeregi oświeco­
nych ludów. Komitet, zawiązany w' celu 
urządzenia wszechsłowiańskiej Cyrylo - Meto- 
dyjskićj uroczystości, przeznaczył dni G i 7 
czerwca 1885 (nowego stylu) i ułożył podany 
poniżej program (nie podajemj’ go, gdyż zna­
ny jest z dawniejszych doniesień naszych. Re- 
dakeya „Kur. Pozn.“), obchodu owego wiel­
kiego święta Słowian. Bracia! Zapraszamy, 
wzywamy was nad Prut! Przybywajcie łą­
cznie i gromadnie oddać cześć wielkim Apo­
stołom , mistrzom wielomilionowego świata 
Słowiańszczyzny. Przybywajcie stwierdzić na­
szą wspólność, nasze braterstwo!

Wielcy i mali, uczeni i prostaczkowie, 
przejęci jedną myślą, jednym zapałem dla 
wszystkiego, co wzniosłe, co szlachetne, spiesz­
my tłumnie na święto rozlicznych odłamów 
wielkiej rodziny słowiańskiego świata!

W Czerniowcach, 26 kwietnia 1885.

Pan Kafków się zżyma.
Najnowsze „Moskiewskija Wiedomo-

sti“, odkładając ua chwilę wielkie zaga- 
gdnieuia międzypaństwowe, poświęcają 
obszerny artykuł wstępny stósuukowi Ro- 
syan do Polaków i prawosławia do kato­
licyzmu, z powodu niedawnych zmian, za­
szłych w Wilnie. Dziennik bardzo gorą­
co opowiada przebieg sprawy Biskupa 
Hryniewickiego i kończy artykuł nastę- 
pnemi słowy:

„Czas już nam Rosyanom otrząsnąć 
się z odurzenia, w które wprawiały nas 
wszelkie owe waliauia ostatnićj doby, 
zaznaczonej ukladaniami z Watykanem. 
Czas nareszcie zrozumieć, że interesa 
katolicyzmu, a zwłaszcza katolicyzmu tak 
ściśle związanego z polonizmem, nie mogą 
należeć do zadań państwa rosyjskiego. 
Nie nam przystało chodzić do Kanosy, 
skoro w niej przytćm ludzie oddają się 
na usługi otwarcie nieprzychylnej dla nas 
intrydze politycznej. Władza państwowa 
rosyjska, stąpając krokiem niezachwianym 
po wytkniętćj drodze obrony interesów 
przeważnój części ludności gubernii za- 
chodnio-rosyjskich, spełni w calem zna­
czeniu swój obowiązek względem narodu 
rosyjskiego. Ażeby zaś tego dokonać, 
na to nie potrzeba robić żadnych u- 
stępstw dla nieprzyjaznej nam kliki, ota­
czającej arcykapłana rzymskiego. Jeżeli 
ten ostatni jest dobrym pasterzem swej 
owczarni, to sam się postara o byt spo­
kojny swojego Kościoła w Rosyi.“

W ogóle cały artykuł ma widocznie 
na celu odpychanie wszelkiego ustępstwa.

Precz z Polakami!

Mniej więcej przed rokiem stała 
się w Prusach Zachodnich zbrodnia 
niesłychana!

W pewneni miasteczku z przewa­
żnie polską i katolicką ludnością po­
stanowił magistrat wraz z radnymi 
sprowadzić do miasta Siostry Mi­
łosierdzia, i ubliżył w ten spo­
sób protestanckim Dyakoniskom.

Ponieważ nadto katolicy-Polacy, 
mimo sjrstematycznego parcia w tym 
kierunku, praktykowanego od czasu 
Fryderyka II (vide dokumenta przez 
Maxa Tjehmanna z archiwów pruskich 
wydane), nie chcieli jakoś znikać gro­
madnie z tego świata lub ginąć w mo­
rzu protestantyzmu, przeto powstał ze 
strony działaczy prusko-protestanckich 
wielki alarm, uderzono na gwałt, że 
Polacy się mnożą, że trzeba 
myśleć o środkach odpornych.

Rozpisywano się o tem w dzienni­
kach liberalnych i półurzędowych, 
mówiono o tein i w sejmie, a najbar­
dziej srożyła się czasu swego „Natio­
nal Ztg.,“ liberalno-żydowski organ 
pod redakcyą żyda Demburga, który 
nie dawno doznawał gościnności w 
Warszawie!

W kilku artykułach nadesłanych 
z Prus Zachodnich przedstawiała „Na­
tional Ztg.“ grozę niebezpieczeństwa, 
jakiego się Prusy obawiać powinny 
przez ciągły napływ ludności polskiej 
z Kongresówki.

W roku 1817 — jak dowodził 
autor owych artykułów, było w Pru­
sach Zachodnich 31,463 protestantów 
Więcej niż katolików.

W roku 1826 przewyższali prote­
stanci katolików już tylko o 10,165.

W r. 1864 wynosiła większość 
protestancka 25,553.

W r. 1880 stosunek się zmienił 
tak bardzo na niekorzyść wybranego 
ludu protestanckiego, że

katolików’ było 603,710 
protestant, tylko 682,735

a zatem o K).i)S4 mniej.
Zaczął tedy ów statystyk przemy- 

śliwać nad sposobami podniesienia ży­
wiołu protestanckiego w' dawniejszej 
krainie krzyżactwa i protestanckich 
eksperymentów. Wypraw ekstermina­
cyjnych, jak za czasów krzyżackich 
na Litw’ę, nie można już podejmować 
pod koniec NIX w.; myśl korespon­
denta zwróciła się przeto w7 dziedzinę



kolonizacyi, która dziś jest na czasie; 
ale i ten projekt nie okazał się zado­
walającym. Gdyby tak było jeszcze 
co do zagrabienia kościołom i klaszto­
rom, możeby jeszcze na ten lep przy- 
ciąglo kilka tysięcy landsmanów, — 
ale kościoły nic nie mają, a z kla­
sztorami gruntownie się już uprzą­
tnięto.

Proponował tedy podział 18 domen 
królewskich na parcele po 8 morgów, 
któreby pomieściły 8 tysięcy rodzin, 
czyli głów 30—40,000; ale nuż na te 
parcele zgruchną się, oprócz Branden- 
burczyków i Sasów protestanckich, ja­
kie gromady katolików — a z dru­
giej strony wydawać ukazy moskie­
wskie a la ukaz z 10 grudnia, że 
katolikom parceli żadnój nabywać nie 
wolno — to znowu wstyd przed 
Europą.

Radzi tedy’ ów kultuniik, aby tym­
czasowo chwycono się środka nie do­
puszczania żywiołu polsko-katolickiego 
z po zakordonu polsko-rosyjskiego, a 
równocześnie zaczęto zbyt gęste roz- 
sadniki polskie wyrywać i przerzucać 
za płot kordonowy.

Pa robota jest obecnie w pełnym 
biegu, nie tylko w Prusach, ale i w 
Księstwie, a niezawodnie i Ślązk górny’ 
niebawem przez nią nawiedzony' zo­
stanie.

W jakich rozmiarach wydalenie 
ludności polskiej odbywa się w Pru­
sach Zachodnich, pisaliśmy’ już wczoraj 
za „Gazetą toruńską;“ dalsze szcze­
góły, jakie dziś nadchodzą, stwierdzają, 
że niebezpieczeństwo jest bardzo gro­
źne, raz dla dotkniętych ukazem ba- 
nicyi, drugi raz dla właścicieli ziem­
skich, którzy w znacznej części dóbr 
mają ludzi roboczych z Królestwa, 
ponieważ ludność miejscowa znacznie 
jest przerzedzona w skutek wychodź- 
twa. I tak np. na jednóm z domi­
niów około Torunia pozostało po ■wy­
konaniu rozporządzenia rządowego tylko 
3, wyraźnie trzech robotników, w cza­
sie nadzwyczaj dla rólników ważnym.

„Orędownik“ donosi, iż wydalony zo­
stał niejaki Józef L. ze wsi G.zpodKrobi, 
który przed 15 laty przybył do Księstwa 
i jako ogrodnik przez czas ten był za­
trudniony najprzód u właściciela Niemca, 
a następnie u Polaka, ma żonę i dzieci. 
Nie pomogły starania u landrata ani 
u rejencyi, dano mu najprzód zwłokę 
do, 10 następnie do 25 kwietnia, po- 
czem opuścił wieś i rodzinę zostającą 
bez utrzymania, gdyż 1 kwietnia dla 
choroby miejsce stracił.

Takich przypadków jest już podo

bno w Księstwie więcej a nawet w 
Poznaniu ich nie braknie.

Na jakiej podstawie dzieje się owo 
wydalanie ludności polskiej? — nie­
wiadomo. Sprawę kartelu prusko-ro- 
syjskiego, którego tenor jest znany, 
należy ściśle odłączyć od sprawy gro­
madnego wydalania: pierwszy dotyczy 
przestępców „politycznych,“ — wyda­
lanie odbywa się na mocy niezna­
nego dotąd w dosłownem brzmieniu 
przepisu czy rozporządzenia ministe- 
ryalnego, o którym zaledwie to i owo 
przebąknęły gazety.

Na mocy tego przepisu nie wpu­
szczają władze do Prus nikogo na po­
byt stały, wydalają wszystkich, którzy 
po dniu 28 marca do Prus przybyli, 
dalej wszystkich tych, co nie mają 
karty wolnego pobytu, a nawet i ta­
kich. którzy nie są naturalizowani 
choćby i przez 20 lat mieszkali w gra­
nicach państwa pruskiego.

Pisząc wczoraj o tej sprawie, wy­
raziliśmy życzenie, aby posłowie nasi 
zechcieli ją wziąć pod rozwagę ; dzi­
siaj dowiadujemy się, iż posłowie nasi 
z Prus Zachodnich (jako też jeden z 
posłów katolickich z centrum) mieli 
posłuchanie u ministra spraw wewnę­
trznych i przedstawili mu całą grozę 
położenia.

Pan Puttkamer, wysłuchawszy przed­
stawień pp. Śląskiego (członka Izby 
Panów) i posła Ignacego Łyskowskie- 
go, oświadczył, że rozporządzenie wy- 
konanem być musi. Wszelako nie 
ma pan minister nic przeciw temu, 
aby dotkniętym rzeczonem rozporzą­
dzeniem, którzy związani są bądź 
dzierżoną posiadłością, bądź kontrakto- 
wemi zobowiązaniami, pOZOStawio- 
no czas do zadośćuczynie­
nia swoim zobowiązaniom 
i uregulowania stosunków 
Swoich. Tym celem winni dotknię­
ci rozporządzeniem udać się z wnio­
skami swemi do landratów.

. Posłowie nasi nie zadowolą się tą 
paliatywą, lecz jak słychać, wniosą 
interpelacyą, którą także i cen­
trum poprzeć zamyśla, celem wyja­
śnienia sprawy, i wywiedzenia się o 
właściwych powodach tak gwałto­
wnego środka.

Prosimy czytelników naszych, aby 
nam zechcieli łaskawie donieść o mo­
żliwych wypadkach wydalenia, oraz, 
aby rodakom dotkniętym grozą takiej 
niespodzianej banicyi służyli bratnią 
radą i pomocą, pisząc im podania do 
władz i ujmując się za tymi, którychby 
tak niespodziane spotkało nieszczęście.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 100.)
Hetman po chwili tak mówić począł:

. Za głowę się biorę, dla czego 
książę Bogusław siedzi jeszcze na Podla­
siu ?... Dja Boga! może zgubić mnie i 
siebie. Pilnie zważaj na to, co mówię, 
bo chociaż oddasz mu moje listy, trzeba, 
żebyś umiał żywóm słowem je poprzeć i 
wytłumaczyć wszystko, co się napisać 
nie da. Owóż wiedz o tćm, że wczo­
rajsze wieści były dobre, ale nie tak 
dobre, jakem szlachcie powiedział, a na- 
'vet i nie tak dobre, jakem sam zrazu 
myslał. Szwedzi wprawdzie górą: zajęli 
Wielkopolskę, Mazowsze, Warszawę, wo­
jewództwo sieradzkie poddało im się, 
gonią Jana Kaźmirza pod Kraków i 
Kraków obiegną, jak Bóg w niebie. Czar­
niecki ma go bronić, ów świeżo wypie­
czony senator, ale, muszę przyznać, żoł­
nierz dobry. Kto może przewidzieć, co 
się stanie ?... Szwedzi wprawdzie umieją 
zdobywać fortece, a nie było nawet czasu 
na wzmocnienie Krakowa. Wszelako ten 
pstry kasztelanik może się trzymać mie­
siąc, dwa, trzy. Dzieją się czasem takie 
cuda, jako, wszyscy pamiętamy, pod Zba­
rażem... Owóż, jeśli się będzie zacięcie 
trzymał, djabeł może wszystko na wspak 
obrócić. Ucz się arkanów polityki. Wiedz 
tedy naprzód, że w Wiedniu nie będą 
chętnem okiem patrzyć na rosnącą po­
tęgę szwedzką i mogą pomoc dać... Ta- 
taizy też, wiem to dobrze, skłonni są 
pomagać . Janowi Kaźmirzowi, na ko- 
zactwo i Moskwę nawałem ruszą, a 
wówczas wojska ukrainne pod Potockim 
l»-zpdą na pomoc.... Desperat dziś Jan 

azmira —- a jutro może jego szczęście 
przeważyć...

Tu książę znów musiał dać wypoczy­
nek strudzonym piersiom, a pan Andrzej 
dziwnego doświadczał uczucia, z którego 
sam sobie na razie sprawy nie umiał 
zdać. Oto on, stronnik radziwiłłowski i

V sprawie klasztoru MiwilsW- memoryał. oświadczył, że w porozumieniu 
z władzą kościelną rozpatrzy tę sprawę.

„Mogę Wam, Panowie, oświadczyć — 
dodał cesara — że kroki w sprawie re­
formy zakoun 00. Bazyliauów zarządzo­
ne zostały na życzenie księdza Metro­
polity i z porozumieniem ze Stolicą św. 
Odrębne właściwości obrządku greckiego 
i prawo własności 00. Bazyliauów, zo­
stały przy oddaniu nowicyatu — bo 
krok ten jest tymczasowy — zastraeżo- 
ue. Wasze patryotyczne objawy przyj­
muję z zadowoleniem i bądźcie Panowie 
przekonani, że dobro i szczęście narodu 
ruskiego zawsze mi leży na sercu.“ — 
Poczćm kazał sobie cesarz przedstawić 
poszczególnych członków deputacyi.

Po audyencyi u cesarza udała się de­
putacya do lir. Taaffego, a następnie do ks. 
Nuncyusza. Msgr. Yauutelli oświadczył 
jćj, że zarząd klasztoru przez 00. Je­
zuitów długo nie potrwa. I rzeczywiście, 
kto odczyta z uwagą bullę papieską Sin- 
gulwe praesidium, wywołaną zupełnym 
upadkiem w świetnym niegdyś zakonie, 
ten do innego przekonania przyjść nie 
może. — Jaka będzie ostateczna odpo­
wiedź rządu, nie trudno odgadnąć.

Dziwnym zbiegiem okoliczności atoli de­
putacya ta prawie równocześnie wyrażała 
swe skargi przed cesarzem austryackim, 
kiedy druga, uzurpująca sobie nazwę de­
putacyi Rusinów galicyjskich, stanęła w 
Petersburgu i otwarcie głosiła, że „nasza 
Ruś i wasiła — to jedno 1 to samo,“ 
kiedy wnoszą toast na pomyślność cara 
Aleksandra III, „wodza i ojca wszyst­
kich Rosyan.“

Dodajemy jeszcze, że w przeddzień 
przyjęcia deputacyi inspirowana przez 
nią „Neue Freie Presse“ umieściła ar- 
artykuł, zawierający niejako streszczenie 
memoryatu, wręczonego cesarzowi. Organ 
ten w obszernym artykule opowiedział 
historyą dokonanego rzekomo zamachu na 
prawa cerkwi, zakonu Bazylianów i ca­
łego narodu ruskiego. W powieść tę 
wpleciono osobiste potwarze przeciw pro- 
wincyałowi 00. Bazylianów, ks. Sarni- 
ckiemu, któiy pierwszy powziął przekona­
nie o konieczności reformy i podjął w tej 
sprawie inicyatywę. Jego nazwała „N. 
Fr. Presse“ pierwszym zdrajcą sprawy 
zakonu; zamachu zaś dokonał Papież. 
Naturalnie gra tu „intryga polska“ wiel­
ką rolę. Prowadził ją prowincyał 00. 
Jezuitów, a popierał J. E. Kardynał Le- 
dóchowski. (!!) Artykuł pełen jest fałszów. 
Twierdzi on np. dalej, jakoby w mona- 
sterze dobromilskim oddano Jezuitom go­
tówki 200,000 złr., gdy monaster ten 
przeciwnie znajdował się w stanie upadku 
i ruiny, a cały dochód roczny, oddany 
czasowo pod zarząd Jezuitów, wynosi 
około 7000 złr., co zaiste na utrzymanie 
nowicyatu z trudnością wystarcza. — 
Cała filipika zmierza do tego, aby pod­
nieść okrzyk przeciw latynizowaniu i po­
lonizowaniu. Nie mogąc w inny sposób 
rzucać kalumnii na Polaków, nie mogąc 
germanizować Rusinów, organ żydowski 
popiera dzieło dążności schizmatyckich i 
rosyjskich, prowadzone w Galicyi przez 
pseudo-patryotów ruskich.

Najnowszy numer półurzędowej „Poli-

Deputacya ruska u cesarza Franciszka 
Józefa miała posłuchanie w dniu 30 kwie­
tnia o godzinie 1Q z rana i wręczyła mu 
obszerny memoryał w sprawie klasztoru 
dobromilskiego. W skład deputacyi tój 
wchodzili: pp. profesor uniwersytetu lwo­
wskiego i senior instytutu stauropigijskie- 
go dr. Izydor Szaraniewicz, właściciel 
dóbr Władysław Fedorowicz, profesor 
uniwersytetu na wydziale filologicznym 
ks. Emilian Ogonowski, kupiec lwowski 
Bazyli Michał Iłymet i poseł do rady 
państwa Wasyl Kowalski. Miał także 
pojechać i Dyonizy Kulaczkowski, drugi 
poseł do rady państwa, atoli prezydyum 
prokuratoryi finansowćj (p. Kulaczkowski 
zatrudniony jest w Krakowie) nie udzie­
liło mu urlopu, motywując odmowę swą 
względami służbowęmi, a to tćm więcćj, 
że po rozwiązaniu rady państwa p. Ko­
łaczkowski przestał być posłem, a zatem 
zgasł i tytuł jego przyłączenia się do de­
putacyi.

W imieniu dejlitacyi przemówił prof. 
dr. Szaraniewicz, jak następuje :

Najjaśniejszy Cesarzu! Najmilościwszy Panie!
Deputacya, wybrana przez walne zebranie 

instytutu stauropijskiego i przez wiec ruski 
we Lwowie, odważa się przystąpić do stóp 
świętego tronu Waszćj Cesarskiój Apostolskiej 
Mości i jak najpokorniej prosić, iżby Wasza 
Cesarska Mość raczyła w Swój łaskawości za­
rządzić, aby Jezuici monastyr w Dobromilu 
opuścili i aby monastyr ten wraz ze znajdu­
jącym się tam ruchomym i martwym mająt­
kiem, mianowicie ze znajdującym się nowicya- 
tem Bazylianów, zwrócono zakonowi 00. Ba­
zylianów ; aby sta lut. sporządzony na podsta­
wie c. k. patentu, a ebecnie jeszcze moc obo- 
więzującą mający (ratio regiminis) z dnia 
31 stycznia 1803 dla gr.-kat. kleru regular­
nego natychmiast wszedł w życie; aby wybór 
prowincyała zakonu przedsięwzięty był stóso- 
wnie do przepisów, oraz, aby co do nowicyatu 
zarządzono odpowiednie kroki; w ogóle, aby 
uregulowana administracya gr.-kat, klasztorów 
w Óalicyi przywróconą została ; aby stosunek 
do św. Stolicy’ apostolskiej dokładnie okre­
ślony w układzie zobopólnej unii florenckiej, 
oraz w osobnych warunkach unii z r. 1595, 
opartych na owym układzie i /.obopólnie
obowiązujących — mianowicie i co do
obrządkowej autonomii całkiem nienaru­
szony był przez władze tak kościelne
jak i świeckie i aby zapobieżono jakiemu- 
kolwiekbądź wpływowi organów' Kościoła ła­
cińskiego na wewnętrzne sprawy cerkwi grecko­
katolickiej. Z uwagi na to, że trzymamy się 
z całą miłością autonomii naszej cerkwi, jako 
niespożytego spadku ¿o naszycli ojcach, raczy 
Wasza Ces. Mość tę naszę najpokorniejszą 
prośbę, dotyczącą tak naszych kościelnych jak 
i narodowych interesów, w łaskawości swej 
przyjąć. Racz Wasza Ces. Mość przyjąć 
nasze zapewnienie, iż niczego tak gorąco nie 
pragniemy, jak, aby nasza wspólna ojczyzna 
Austrya, ta obszerna siedziba dla wszystkich 
plemion, które od wieków trzyma w brater­
skiej jedności berło pełnych chwały Monar­
chów, kwitła zawsze w swej starej wielkości 
i w zawsze odświeżającej się sile.

Cesarz, przyjmując z rąk deputacyi

z iskrzącemi oczyma, z rumieńcem na 
twarzy i zakrzyknął:

— Wasza Książęca Mość! co to jest?...
A czemuż mi to W. Ks. Mość mówił nie­
dawno, że Rzeczpospolita przepadła i że 
tylko w spółce ze Szwedami przez osobę 
i przyszłe panowanie W. Ks. Mości ra­
tować ją można?... Czemu mam wierzyć? 
Czy temu, com wonczas słyszał, czy te­
mu, co dziś ? A jeśli tak jest, jak W. 
Ks. Mość dziś mówisz, to dla czego trzy­
mamy ze Szwedami, zamiast ich bić ?... 
Toż dusza do tego się śmieje!

Radziwiłł wpatrzył się surowo w mło­
dzieńca.

— Zuchwały jesteś! — rzekł.
Ale Kmicic jechał już na własnem 

uniesieniu, jak na koniu.
— Potćm o tern, jakim ja jest 

teraz daj mi W. Ks. Mość respons na 
to, co pytam.

— Dam ci respons taki — rzekł do- 
bituie Radziwiłł — jeśli rzeczy tak się 
obrócą, jak mówię, tedy zaczniemy Szwe­
dów bić.

Pan Andrzej przestał parskać no 
zdrzami, natomiast palnął się dłonią w 
czoło i zakrzyknął:

— Głupim! głupim!
— Tego ci nie neguję — rzeki książę 

— i przydam, że miarę w zuchwałości 
przebierasz. Wiedzże, iż po to cię wysy­
łam, abyś zmiarkował, jak się fortuna o- 
bróci. Chcę dobra ojczyzny, niczego wię­
cej. To, com mówił, są suppozycye, 
które mogą się nie sprawdzić i pewnie się 
nie sprawdzą. Ale ostrożnym trzeba być. 
Kto chce, by go woda nie porwała, musi 
umieć pływać, a kto idzie lasem, w któ- 
rym dróg nie ma, ten często musi stawać
i miarkować, w którą mu stronę iść na­
leży — rozumiesz?

— Tak jasno, jakby słońce świeciło.
— Recedere nam wolno i trzeba, 

jeśli dla ojczyzny będzie tak lepiej, ale 
nie będziem mogli, jeśli książę Bogusław 
dłużej na Podlasiu będzie siedział. Gło­
wę widać stracił, czy co? Tam siedząc, 
musi się za jedną, albo za drugą sprawą 
oświadczyć, albo za Szwedem, albo za 
Janem Kaźmirzem, a to właśnie byłoby 
najgorzej! ., ,

— Głupim jest, W. Ks. Mość, bo 
znowu nie rozumiem.

szwedzki, czuł jakby radość wielką na 
myśl, że szczęście może się od Szwedów 
odwrócić.

— Mówił mi Suhaniec — rzeki ksią­
żę — jak to było pod Widawą i Żarno­
wcami. Owoż w pierwszem spotkaniu prze­
dnie straże nasze... chciałem powiedzieć : 
polskie, starły Szwedów na proch. To nie 
pospolite ruszenie... i Szwedzi pono siła 
fantazyi stracili.

— Ale przecie wiktorya tu i tam 
była przy nich?

— Była, bo się chorągwie Janowi 
Kaźmirzowi pobuntowały, a szlachta 
oświadczyła, że będzie stać w szyku, ale 
się bić nie chce. Wszelako to się po­
kazało, że w polu nie więcej Szwedzi od 
kwarcianycli umieją. Niech się trafi jedna 
i druga wiktorya, może się duch zmienić. 
Niech przyjdą Janowi Kaźmirzowi zasiłki 
pieniężne, aby mógł żołd zapłacić, to się 
i nie będą buntowali. Potocki nie ma siła 
ludu, ale srodze to ćwiczone chorągwie i 
zjadliwe, jak osy. Tatarzy przyjdą z nim, 
a elektor nam w dodatku nie dopisuje.

— Jakże to ?
— Liczyliśmy obaj z Bogusławem, że 

zaraz ze Szwedami i z nami w ligę wej­
dzie, bo wiemy, co o jego afektach dla 
Rzeczypospolitćj trzymać... ale on zbyt 
ostrożny i o własnem dobru tylko myśli. 
Czeka widać, co się stanie, a tymczasem 
wchodzi w ligę, ale z miastami pruskie- 
mi, które wiernie przy Janie Kaźmirzu 
stoją. Myślę, że w tern będzie jakowaś 
zdrada, chybaby elektor nie byl sobą, 
albo zgoła o szwedzkiej fortunie wątpił, 
ale nim się to wyjaśni, tymczasem liga 
przeciw Szwedom stoi i niech im się w 
Małopolsce noga powinie, tedy zaraz się 
Wielkopolska i Mazury podniosą, Pru­
sacy z nimi pójdą i może się przytrafić....

Tu książę wzdrygnął się, jakby prze­
rażony przypuszczeniem.

— Co się może przytrafić? — pytał 
Kmicic.

— Że noga szwedzka z Rzeczypospo­
litej nie wyjdzie... — odparł ponuro książę.

Kmicic zmarszczył brwi i milczał.
— Wówczas — mówił dalej nizkim 

I głosem hetman — i nasza fortuna spa- 
dłaby tak nizko, jak wprzód była wysoko.... 

• Pan Andrzej zerwał się z miejsca

tische Corresp.“ — zawiera już jakoby 
urzędową odprawę żądań deputacyi i opie­
wa: „że oddanie nowicyatu w Dobromilu 
00. Jezuitom, było konieczne, ponieważ 
zakon tak dalece upadł. iż nie może byc 
mowy o wyborze Biskupów ruskich z grona 
zakonników, jako jest zwyczaj w kościele 
grecko-katolickim — pod względem nau­
kowym zaś poziom zakonu tak się obni­
żył, iż 14 klasztorów bazyliańskich nie 
można było zebrać dostatecznej liczby 
nauczycieli do jedynego prywatnego gimna­
zjami bazyliańskiego z Buczacza.

Z tego powodu zgodził się rząd na 
życzenie kuryi i episkopatu, aby celem 
podniesienia karności i nauki oddano no- 
wicyat w Dobromilu 00. Jezuitom, którzy 
mają pilnie przestrzegać języka i obrządku 
rusinskiego; jest w instalacyi Jezuitów 
klauzula, że gdyby nie trzymali się prze­
pisów’ i nie okazali się przydatnymi do 
prowadzenia nowicyatu, wtedy mają byc 
bezzwłocznie usunięci. Ponieważ jednakże 
z kompententnćj strony t. j._ od Bisku­
pów żadna skarga w tym kierunku nie 
nadeszła, przeto nie ma powodu do usu­
wania dzisiejszych kierowników, którzy 

¡jedynie dobro religijne zakonu mają 
na oku.

Z tego widać, że deputacya ruska nic 
nie wskórała we Wiedniu.

Dwa doknnienta rosyjskie.
Wspomniane wczoraj i ocenione w Prze­

glądzie „Kuryera“ dokumeuta rosyjskie, z 
których jeden odnosi się do bitwy nad rzeką 
Kuszka, drugi do posuwania się wojska 
rosyjskiego ku Pendże, brzmią jak na­
stępuje :

Niekorzystne miejscowe stosunki — pisze 
„Prawit. Wiestnik.“ — mianowicie zły stan 
dróg, które zalała woda rzek i kanałów, 
wstrzymywały przybycie oficera, którego jene­
rał Komarow wysłał z dokładnym raportem o 
zajściu nad rzeką Kuszk do Petersburga. 
Mimo to mieszczą w sobie zaciągnięte dawniej 
wiadomości, jako też nadeszle depesze Ko- 

i marowa dostateczno daty, z których można 
I było wysnuć prawdziwe wnioski i mieć wyobra­

żenie, w jakim stopniu zasługują na wiarę 
wątpliwości Lumsdena co do wiarogodności 
raportu Komarowa. Pragnąc gorąco, ażeby 
rosyjsko-afgańska sprawa graniczna uregulo­
waną została w myśl dawniejszego pomiędzy 
Rosyą a Anglią zawartego układu, zgodził 
się rząd rosyjski chętnie na to, żeby usta­
nowienie gfanicy powierzone zostało obranym 
dawniej komisarzom, ale niespodziewane przy­
bycie Afganów do Pendże i posuwanie się. 
wojsk afgańskich ku dołowi rzeki Murgab i 
Herirnd zmusiły Rosyą do faktycznego zabez­
pieczenia praw jej przeciw samowolnemu zaj­
mowaniu terytoryów’ ze strony Afganów. Z 

I powodu tego otrzymał jenerał Komarow roz­
kaz w pierwszych dniach stycznia, ażeby 
obsadził linią Zulfagar wzdłuż Herirudu cią­
gnącą sie przez Kechri Silias, Kechri Zsunie, 
Czeminibid i Chonrichau aż do 1 asz-Kepr i 
(Pul-i-Kisti) (Pod Tasz-Kepri znajduje się 
starożytny most wiodący przez rzekę Kuszk, 
tworzący zachodnią granicę oazy 1 endże). 
Rosyjskim dowódzcom nakazano wstrzymy­
wać się starannie od orężnego starcia z Afga-

mnie zyzem patrzy i nie przestaje suppo- 
nować, że byle się Szwedom noga pośli­
znęła, byle Tatarzy rzucili się na tego 
drugiego nieprzyjaciela, to i ja się prze­
ciw Szwedom obrócę. .

— Wnosząc z tego, co M asza Ksią­
żęca Mość przedtem mówił, to słusznie 
supponuje.

— Słusznie czy niesłusznie, nie chcę, 
aby tak było i aby mi zaglądał, jakie 
kozery maili w ręku. Zresztą i persona- 
liter nieżyczliwy to dla mnie człowiek. 
Pewnie on tam niejedno na mnie do króla 
wypisuje, a jedno z dwojga z pewnością, 
albo żem słaby, albo żem niepewny. 
Trzeba temu zapobiedz. Listy moje kró­
lowi oddasz; gdyby się ciebie o klawen- 
ską potrzebę wypytywał, powiesz, jak 
prawda, nic nie dodasz, nic nie ujmiesz. 
Możesz mu się przyznać, że tych ludzi 
na śmierć skazałem, a tyś ich wyprosił. 
Nic się za to nie stanie, owszem może 
się szczerość podobać. Magnusa grata 
wprost przed królem nie będziesz oska­
rżał, boć to jego szwagier... ale gdyby 
się król, ot tak mimochodem, pytał, CO 
tu ludzie myślą, powiedz mu, że żałują, 
iż graf Magnus niedość. się hetmanowi 
wypłaca za szczerą jego dla Szwedów 
przyjaźń, że sam książę (to jest ja) nad 
tern wielce boleje. Gdyby pytał dalej, 
czy prawda, że mnie wszystkie komputo- 
we wojska opuściły, powiesz, że niepra­
wda, i za dowód przytoczysz siebie. Po­
wiadaj się pułkownikiem, bo nim jesteś... 
Mów, że) to partyzanci pana Gosiewskie­
go pobuntowali wojsko, ale dodaj, że mię­
dzy nami nieprzyjaźń śmiertelna. Mów, 
że gdyby graf Magnus przysłał mi armat 
niecoś i jazdy, dawno byłbym już zgniótł 
owych konfederatów... że to jest ogólna 
opinia. Zresztą na wszystko zważaj, da­
waj ucho, co tam w pobliżu królewskiej 
osoby mówią, i donoś, nie mnie, ale, jeśli 
się nadarzy okazya, księciu Bogusławowi 
do Prus. Można i przez elektorskich lu­
dzi, jeśli ich napotkasz. Ty podobno 
umiesz po niemiecku?

— Miałem towarzysza, szlachcica kur- 
landzkiego, niejakiego Zenda, którego mi 
laudańscy ludzie usiekli. Od niegom się 
nieźle po niemiecku poduczył. M Intlan- 

I tach też często bywałem... .
_ To dobrze. (Ciąg dalszy nastąpi.)

— Podlasie blisko ¡Mazowsza i albo 
Szwedzi je zajmą, albo z miast pruskich 
przyjdą posiłki przeciw Szwedom — tedy 
trzeba będzie wybierać.

- Ale czemu książę Bogusław nie 
ma wybierać ?

—- Bo póki on nie wybierze, poty 
Szwedzi bardziej się na nas oglądają i 
muszą nas ujmować; toż samo elektor. 
Jeśli zaś recedere przyjdzie i przeciw 
Szwedom się obrócić, tedy on ma być 
ogniwem między mną i Janem Kaźmi­
rzem... on mi ma powrót ułatwić, czegoby 
nie mógł uczynić, gdyby wprzód przy 
Szwedach się opowiedział. Ze zaś na 
Podlasiu musi wkrótce koniecznie wybrać, 
niech jedzie do Prus do Tylcy i tani 
czeka, co się stanie. Elektor siedzi w 
margrabstwie, tedy Bogusław będzie naj­
większą powagą w Prusiech i całkiem 
może Prusaków w ręce wziąć i wojska 
pomnożyć i na czele znacznej potęgi sta­
nąć... A wówczas jedni i drudzy co 
chcemy dadzą, byle tylko nas dwóch 
mieć po sobie... i dom nasz nie tylko nie 
upadnie, ale się wzniesie, a to grunt.

— Wasza Książęca Mość mówiłeś, że 
grunt dobro ojczyzny. \ * 1

— Nie chwytajże mnie za każde sło­
wo, gdym ci z góry rzekł, że to wszyst­
ko jedno, i słuchaj dalej. Wiem to do-, 
brze, że książę Bogusław, chociaż i pod­
pisał akt unii ze Szwecyą tutaj w Kiej- 
danach, jednakże za strbnnika ich nie 
uchodzi. Niechże puszcza wieść, a i ty 
puszczaj po drodze, żem go zmusił do 
podpisania wbrew sercu. Ludzie snadnie 
temu uwierzą, bo nieraz przytrafia się, że 
i rodzeni bracia do różnych partyi na­
leżą. Owoż tym sposobem będzie mógł 
wejść w konfidencyą z konfederatami, 
sprosić naczelników do siebie niby dla 
układów, a potem pochwycić i do Prus 
wywieźć. Godziwy to będzie sposób i dla 
ojczyzny zbawienny, bo inaczej ci ludzie 
całkiem ją zgubią.

— To wszystko, co mam uczynię ? — 
pytał z pewnćm rozczarowaniem Kmicic.

— To część zaledwie i nie najwa­
żniejsza. Od księcia Bogusława poje- 
dziesz z mojemi listami do samego Karo- 
lusa Gustawa. Ja tu nie mogę z gra­
fem Magnusem do ładu dojść, od czasu 
onéj bitwy klaweńskićj. Wciąż on na

\



nami, chybaby koniecznie tego chcieli; obsa­
dzenie powyższych punktów nastąpiło 20 lu­
tego a 4 marca zakomunikował rząd angielski 
rządowi rosyjskiemu przez ambasadora Thor- 
tona, iż zawezwano Afganów, iżby nie uderzyli 
na wojko rosyjskie w celu wyparcia go z 
zajętych stanowisk, żeby jedynie opierali sie 
dalszemu posuwaniu sie wojsk rosyjskich* 

Rząd rosyjski zgodził się na fozpewnemi 
ograniczeniami, a ponieważ wedle rosyjskich 
Jnformacyi posterunek rosyjski stal podówczas 
w Tascb-Kepri, a afgański w Ak-Tepe, za­
wezwanym został jenerał Komarow do nio- 
zajmowania oazy Pendżeh. Miano przytem to 
na uwadze, że nadchodzące do rządu angiel­
skiego raporta Lumsdena potwierdzały zupeł­
nie powyższe daty. Oświadczenie angielskiego 
rządu, że Afganie zawezwani zostali do za­
przestania marszu naprzód, nie pozwoliło przy­
puszczać, aby afgańska straż przednia mogła 
przejść na lewy brzeg rzeki Knszk. Gdy je­
nerał Komarow w dniu 25 marca zbliżył się 
do Tasch-Kepn, zastał na lewym brzegu rzeki 
Kn-zk..— a więc po za obrębem Pendżeh — 
afgański szaniec, ponieważ zaś sprzeciwiało się 
to jego iuformacyom, uważał za swój obowią- 
l'k zażądać od dowódzcy wojsk afgańskich 
opuszczenia lewegu brzegu Knszk. Odmowna 
odpowiedź afgańskiego dowódzcy wywołała 
starcie w dniu 30 marca. Pokazuje się ztąd 
jasno, że jenerał Komarow nie miał zamiaru 
wywołania starcia i nie przekroczył swoich 
rozkazów, wzywając Afganów do opuszczenia 
],wego brzegu Knszk. Rząd rosyjski jest 
chwilowo pozbawiony możności rozstrzygnięcia 
tćj kwestyi, dla czego oficerowie angielscy ina­
czej rozumieli wspomniane rozkazy, które, jak 
wyżćj wspomniano, zgadzały się z informa- 
cyami rządu angielskiego. Depesza jenerała 
Komarowa z dnia 18 z. m. zawiera wyjaśnie­
nia niektórych punktów depeszy Lumsdena 
z dnia 17 z. m., o której nie nadszedł dotąd 
ostateczny sąd Komarowa.

Drugim dokumentem, dotyczącym za­
jęcia Pendżeh, jest depesza jenerała Ko­
marowa z dnia 24 z. ni., którą na dniu 
30 z. m. wydrukował rosyjski dziennik 
urzędowy. Komarow twierdzi, że dopiero 
23 z. m. otrzymał depeszę, zakazującą 
zajęcia Pendżeh. a nnniew«'/ miotzajęcia Pendżeh, a ponieważ miał do­
wództwo nad forpocztami, nie mógł jej 
całemu wojsku ogłosić.

Podpułkownik Zakrzewski — pisze dalej 
Komarow rozmawiał zupełnie prywatnie 
za mem zezwoleniem z oficerami angielskimi 
ale nie. otrzymał nigdy upoważnienia do pro­
wadzenia urzędowych rokowań. Zwróciłem się 
z niemi żądaniami wprost do komendanta od­
działu afgańskiego. Pułkownik Mikanow wy­
jechał ze sotnią Turkomanów w kierunku miej­
scowości Morkola, leżącój z tej strony rzeki,

■ dotai 1 do Pendżeh, ale nie miał żadnego za­
miaru. Niemożliwem jest chcieć coś zrobić, 
kiedy się maszeruje w dzień i ma się jedynie 
sotnią żołnierzy, uzbrojonych tylko w szable, 
a na tyłach nieprzyjaciela, liczącego 4000 żoł- 

i merza. Jedna kompania pomaszerowała na wy- 
, żyny, leżące po prawym brzegu rzeki Murgab, 
lnie dotarła ona nawet do wyżyny, na której 
nstawione były forpoczty rosyjskie na lewym 

I rzegu rzeki. Jak tylko zaczęli posuwać się 
CnÓd AfganOwie’ P°wr6ciła kompania ta do

I W końcu donosi Komarow, iż nie mo­
le w pewnych terminach nadsyłać spra- 
Fwtlan, a to z powodu ustawicznych 
(ranslokacyi wojska, zajmującego prze- 
kzen kilku set wiorst, i dla złych dróg 
powodzi, przyrzeka jednak wedle mo- 
posci _ o wszystkich ważniejszych wy 
wrzeniach raportować.

'/. sejmu pruskiego.
Berlin, 1 maja.

Posiedzenie (¡2. — Początek o godz. 111/«.
Dalszy ciąg drugiego czytania wniosku 

H u e n e g o rozpoczyna się od § 2, wnoszą­
cego o oddawanie w mowie będących kwot 
powiatom.

P- Rickerta mowa przeciw temu 
paragrafowi była tylko dalszym ciągiem roz­
praw jeneralnych o calćm prawie.

Przeciw jego wywodom, w których nie 
przytoczył nic nowego, wystąpił zręcznie p. 
fi a u c h h a u p t.

P. bar. Z c d 1 i t. z - N c u k i r c h , nale­
żący do mniejszości wolno-zachowawczych anta­
gonistów wniosku Huenego, wystąpił przeciw 
§ 2 i całemu projektowi, oświadczając, że 
ten projekt nie przyniesie wcale ulgi gminom, 
i że sposób podziału nic jest opartym na 
sprawiedliwości.

W tej samćj myśli przemówi! p. 
B fi c h t e m a n n.

Po podobnem odezwaniu się p. E y n P r n a 
przyjęto § 2 według uchwał komisyjnych w 
następującem brzmieniu:

„Kwoty przekazuje się z wyjątkiem 
krajów hohenzollerskich powiatom (wiej­
skim i miejskim). W tych powiatach 
wiejskich, w których nie ma wydziałów 
powiatowych, wyznaczają sejmiki powia­
towe koinisyą pod preżydencyą railzcy 
ziemiańskiego w celu wygotowania i 
wykonania swych uchwał, dotyczących 
użycia kwot na mocy tego prawa na 
siebie przypadających.

W dalszym ciągu obrad sankcyonnje Izba 
§ 3 projektu w formie przez komisyą propo­
nowanej.

Wniosek, proponujący dla okręgów miej­
skich skalę ludności cywilnej, i wniosek, pro­
ponujący przyjęcie w skali podziałowej areału 
poszczególnych powiatów jako równoważnego 
z podatkiem gruntowym i budowlanym i ilo­
ścią ludności cywilnej, nie znalazł większości, 
gdyż centrum, przeważna część konserwaty­
stów i wolnokonserwatystów oświadczyła się 
stanowczo za uchwałami komisyi.

Izba odracza się do soboty. Koniec o go­
dzinie 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* I< s. B i s k u p n o m i n a t R ze- 

wns ki, który miał wkrótce opuścić 
dotychczasowe miejsce swego zamieszka­
nia Astrachań, z powodu osłabienia 
wstrzymał się z wyjazdem do września. 
Dowiaduje się o tern „Kuryer Warsz.“ 
z listu otrzymanego z Astrachania. Ks. 
Rzewuski po opuszczeniu wspomnianego 
miasta, zamieszka, jak wiadomo, stale 
w Krakowie.

— Fałszywa wiadomość. „Dzien­
nik polski“ otrzymał z Lublina (pocztą 
do granicy) pod dniem 28 kwietnia na­
stępujący telegram: „Popi prawosławni 
otrzymali polecenie, ażeby podczas swych 
objazdów miejscowości w Królestwie Boi­
skiem, w których znajdują się chrześcia- 
nie prawosławni, zamiast pełnić swe funk- 
cye kościelne, jako to chrzciny i śluby po 
prywatnych domach lub kapliczkach (t. z. 
czasownie) pełnili je w kościołach katoli­
ckich. W tym celu wydane zostały po­
lecenia do duchowieństwa katolickiego i 
schizmatyckiego. Księża katoliccy zapy­
tywali się w Rzymie, jak mają postąpić, 
zkąd przyszła odpowiedź, aby popom nie 
przeszkadzali, gdyż wykonując funkeye 
kościelne w kościołach katolickich „ipso 
facto“ uznają Ojca świętego za głowę 
Kościoła i stają się unitami.“ — Wiado­
mość ta nie może być prawdziwą o ile 
dotyczy decyzyi rzymskiej, gdyż Stolica 
św. na taką wspólność „in sacris“ nie 
pozwoli — naszem zdaniem — w Króle­
stwie Polskiem.

NIEMCY.
* Berlin, 1 maja. Książę c e - 

sarzewicz następca tronu wró­
cił dzisiaj z Eisenach do Berlina, a kró­
lowa angielska odjeżdża o godz. 10 wie­
czorem do Anglii.

Król i królowa wyr tern- 
berska. Według wiadomości nade- 
szłych z Nizzy odjechała królowa wyr- 
temberska do Paryża, gdzie obecnie bawi.

Sprawy sejmowe.

£ parlamentu niemieckiego.
■ Berlin, 1 maja.

feOiVi/edZeUie 90' ~ P«Wek o go- 
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i) onmsarz związkowy S c h r a u t obie- 
ij zac^^n^e wiadomości o położeniu
10 ttat Ul,'ni‘eck'e»° przemysłu i przekona 

p (? P°dwyższenia cła odnośnego, 
ht,1 dotycZitcy zmiany traktatu' zje-
b lt0Ia-Ceinego z dll’a 8 ]iPca 18(57 od- 
6tję2D1I.!’ld’ a Prójekt odnoszący się do za- 

t*11,1 od na^la-dowania używanego do 
kas owych papieru przyjęto bezspornie 

^śiem czytaniu.
U dodR^ZyU1 c’ą”u Posiedzenia przechodzi 
lie jja] i noweli prawa zabezpieczenia w 
¡$ P lftWa Demokraci socyalni wnoszą 
¡jpie K ays er a o rozszerzenie rzeczonego 
(nain-nia ,na zatrudnionych w służbie 

l)cli zainiataczy ulic, robotników ogro- 
fcZ ?trazy ogniowej i wszystkich po-J-
'Posady

fnnkcyonaryuszów nie mających
. j^"^.rtuy 1 prawa do emerytury, 
ń temu wnioskowi przemawia 
lh)i^ettieker i pp. Maltzahn 
tj ov ' c k r a d e r, oświadczając, iż leży 
ilinistę,e5 Podłożonego projektu.
¡h) s);ei. ®°etticher i p. Ma 1 tzahn 
4ltio-(i^'lei1dzaiit plzy sPosohności, że
ł dnżoeniokratyczni reprezentanci in pleno 
^enia-|WlZa^y ’ kałasu, ale w ważnych 
ti iJVj-C komisyi asekuracyjnej po większej 
1 cian-m nieokecnymi i członków komisyj- 
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litr,, OdP°Wladają z wielkićm rozdra- 
5lhatów K a y s e r i A u er, że z 24 
M), ajc s°cyalnych zasiada 18 w ko- 

e nie można się, dziwić, że przed-

stawiciele demokracyi socyalnćj, nie mogący 
się pochlnbic zbyteczną zamożnością, w braku 
dyet i podczas sesyi nie porzucają zarobku. 
Zresztą' punkt ciężkości rozpraw parlamen­
tarnych nie spoczywa ua poufnych naradach 
komisyjnych, lecz na publicznych posiedzeniach 
plenarnych.

P. A n e r został nawet powołany do po­
rządku, gdy nadmienił, że konserwatyści ko­
rzystają z noweli celnćj, aby się dopuszczać 
rabunku na ludzie.

Wniosek Kaysera odrzucono i przy­
jęto § 1, na mocy którego zabezpieczenie roz­
ciągnięto na fnnkcyonaryuszów poczty, tele­
grafów, kolei żelaznych, marynarkę, wojsko­
wość i transport prywatny.

I u dodać należy, że wedhig oświadczenia 
ministra B o e 11 i c h era przedłożono Radzie 
związkowej projekt wnoszący o podciągnięcie 
urzędników Rzeszy pod prawo zabezpieczenia.

Tu przerwano rozprawy nad prawem ase­
kuracji. W sobotę o godzinie 12 odbędą się 
narady nad resztą wniosków do noweli celnćj. 
W poniedziałek podatek giełdowy.

Kouieę o godzinie 6.

I~bu pUHÓtP rozpoczęła dzisiaj przer­
wane od kilku tygodni posiedzenia. Przed­
miotem obrad było kilka mniejszych propozy­
cji, które wszystkie przyjęto na fundamencie 
uchwał Izby poselskiej, Posiedzenie trwało 
od 12’/j do 2.

Król odjeżdża w poniedziałek dnia 4 b. 
m. i ndaje się do Stresa nad jeziorem 
Lago Maggiore. Powrót nastąpi dopiero 
w Świątki. Król podczas zimy mniej 
cierpiał ua katar i astmę i wolny był od 
febry. Bóle newralgiczne w nodze nie 
ustały dotychczas; monarcha musi się 
przeto bardzo ochraniać.

— Książę Bismarck oświad­
czył ua czwartkowéin posiedzeniu rady 
związkowój w odpowiedzi ua zapytanie 
pełnomocnika bawarskiego, że o zała­
twienie projektu, dotyczącego składu są­
dów przysięgłych w biegu teraźniejszój 
kadencyi parlamentu wcale mu nie cho­
dzi. Zresztą (pisze „Yoss. Ztg.“) poparł 
po kilka razy energicznie wniosek Prus, 
na mocy którego sądy przysięgłe mają 
się na przyszłość składać z sześciu tylko 
przysięgłych.

— Grzegorz VII. W poniedzia­
łek dnia 25 maja minie lat 800, odkąd 
wielki Papież Grzegórz VII umarł na 
wygnaniu w Salemie. Dzienniki kato­
lickie proponują solenny obchód tego 
dnia pamiętnego ; protestanckie, liberalne 
i prawowierne, opierają się temu jak 
najenergicznićj. I tak np, pisze „Magd. 
Ztg.

Pojnuyi'iny, że nltramontanie ezują po­
trzebę uczczenia pamięci Papieża, który wy­
bór Papieźów wyemancypował z pod wpływu 
rzymskiej szlachty' i cesarzów niemieckich, a 
tćm samćm ApostOlskićj Stolicy wywalczył jak 
najzupełniejszą niezależność od władzy świe 
ckiéj. Pojmujemy dalćj, że nltramontanie za 
chwycają się Papieżem, który „zaprowadził“ (?) 
hezźeństwo kapłańskie, pominąwszy uznaną 
jego i przez protestantów zasługę, że zapobiegł 
nadużyciom symonii, to jest sprzedaży dosto­
jeństw duchownych. Ale że katolicy Niemiec 
olicą uczcić pamięć Papieża, który poniżył naród 
niemiecki w osobie cesarza Henryka IV, tego 
inaczej nazwać nie podobna, jak tylko wypar­
ciem się wszelkiego uczucia wstydu i honoru 
narodowego i nowym dowodem braku gatryo- 
tyzmu, którym nltramontanie zawsze się od 
znaczali.

Biedni krzykacze zapominają, że upo­
korzenie Henryka IV i scena w Oąnos- 
sie była wypływem jego własnej woli. 
Monarcha chciał się uwolnić od klątwy, 
ahy wyjść z przykrego położenia, ale 
poddał się całej ceremonii na to tylko, 
aby złamać dane słowo; Grzegórz zaś 
był postacią imponującą, mężem świąto­
bliwym, charakterem wielkim, co nawet 
i antagoniści jego uznają. Z resztą ka­
tolicy Niemcy ubolewają nad ówczesnym 
upadkiem władzy królewskiej ; ale jeśli 
wezmą udział w uroczystości, starannie 
wszystkiego unikać będą,. coby władzę 
świecką razić i upokarzać mogło. Chro­
miejące porównania historyczne pozosta­
wią takim, co to „nie chcą iść do Ka- 
nossy,“ ale Szweda Gustawa Adolfa czczą 
jako bohatera narodowego.

— R e g u I a c y a Wisły. Rządy 
pruski i austro-węgierski porozumiały się 
ze sobą w sprawie wyznaczenia komisyi 
mięszanćj, mającej się zająć badaniami 
zmierzającemi do regulacyi części Wisły 
wzdłuż granic śląsko-galicyjskich i pru­
skich. Chodzić będzie przedewszystkiém 
o rozmiary robót regulacyjnych i wyso­
kość kosztów, jako podstawę do zawarcia 
przyszłćj konwencyi.

— Sprawa konwencyi p a - 
roweowój postąpiła o tyle naprzód, 
że interesentom zakomunikowano warunki 
submisyi. Z Hamburga zawezwano 
siedm, z Bremy dwie firmy do submisyi. 
Ostatnim terminem deklaracyi jest dzień 
15 maja.

— „Biskup“ Reinkens zwołał 
sobór starokatolicki do Bonn na dzień 27 
maja.

ROSYA.
* Na przedstawienie ministra oświe­

cenia wydany został rozkaz, ażeby w o- 
kręgu naukowym dorpackim wykład i 
nauka języka rosyjskiego były na przy­
szłość obowiązuj ącemi wre wszy­
stkich zakładach naukowy cli 
tego okręgu — tak męskich, jak i 
żeńskich — dla uczniów i uczennic, bę­
dących rosyjskimi poddanymi. Osoby, 
życzące sobie otrzymać pozwolenie ua u- 
dzielanie lekcyi, czy to prywatnych, czy 
publicznych, obowiązane są, nie wyłącza­
jąc cudzoziemców i cudzoziemek, zdawać 
egzamiua ze znajomości języka rosyjskie­
go. Rozporządzenie to w ciągu roku ma 
być wprowadzone w wykonanie.

F R A N C Y A.
* Budżet miasta Paryża wy­

nosi w dochodach i rozchodach franków 
258,110,123.

Na rok 1886 ma być zaciągnięta no­
wa pożyczka w kwocie 370 milionów 
franków, z których część jedna obróconą 
będzie na amortyzacyą i konwersyą pe­
wnych obligacyi miejskich, a 280 milio­
nów na szereg wielkich i wspaniałych 
gmachów.

Na wykonanie kaualizacyi i niektóre 
budowy nad Sekwaną przeznaczono 60 
milionów, na rozszerzenie i ukończenie 
ulic 125 milionów, na budowy szkolne 29 
milionów na rynki, merie i składy 18 
milionów, na bruki 6 milionów, na obchód 
100-letniego jubileuszu rewolucyi francu­
skiej z 1789 roku 8 milionów franków.

— Na zebraniu w o 1 n o m u 1 a - 
r z y w Awinionie wypowiedziano wyra­
źnie, że rewolucya z r. 1789 była dzie­
łem masoneryi, że ona wychowuje owych 
„tytanów.“ co się w rewolucyi odzna­
czyli, i że niebawem wszyscy rozsądni 
ludzie uchylą czoła z wdzięczności przed

' Posiedzenie wydziału historyczno-litera 
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 4 b. ni. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. 35. — Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżące wydziału, a w szczególno­
ści wybór prezesa w miejsce zmarłego. 2) Do­
raźno komunikaty i dysknsyo naukowe, a w 
szczególności ewentualna dalsza dyskusya nad 
ostatnim odczytem dr. K. Szulca o mitologii 
słowiańskićj. „

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Kościół Przemienienia Pańskiego. Z dniem
i maja rozpoczęło się w kościele Sióstr Miło­
sierdzia nabożeństwo majowe na cześć Matki 
Zbawiciela. Skromna ta świątynia ukazała się 
zwiedzającym ją wiernym w nowéj szacie. — 
Pięć ołtarzy, t. j. wielki i cztery boczne nie­
małym kosztem całkowicie odnowione, a wy­
blakłe ściany kościoła pomalowaniem naśladu- 
jącem marmur odświeżone zostały. Pracy tej 
dokonano w miesiącach zimowych w ten spo­
sób, że każdy ołtarz z osobna rozebrano na 
cząstki, a p. Szpetkowski z czeladzią roboty 
renowacyjne, złocenia itd. wykonał w samym- 
że klasztorze, na co Siostry dwa pokoje kla­
sztorne z chęcią przeznaczyły. Wspaniałym 
ofiarodawcą był ksiądz Michał Sibil- 
ski, kanonik katedralny poznań­
ski. Przeznaczony początkowo przez niego 
fundusz (1200 marek) okazał się niezadługo 
tak niedostatecznym, że pragnąc, aby odno­
wienia w nim poczynione nie raziły zbyt ja­
skrawym kontrastem z resztą nieodnowionéj 
świątyni, nieomal zdwoić go wypadało. Nie 
wahał się ani chwili dostojny kapłan dodać, 
czego niedostawało. Przed 52 laty, t. j. w 
roku 1833 odprawił jako młody lewita w tej 
samćj świątyni pierwszą mszę świętą, a w r. 
1883 odbył w niej ciche sekundycye. —- Już 
dawniej wspomnieliśmy, co uczynił ks. kano­
nik Sibilski dla kościoła katedralnego. Jego 
nakładem stanął wspaniały wielki ołtarz, bę­
dący prawdziwą ozdobą katedry, jako tćż wpra­
wiono nad nim trzy okna ze szklą kolorowe­
go, dodające niepospolitego uroku świątyni. 
Koszta wynoszące około 12,000 marek pokrył 
ks. kanonik z oszczędności, które są owocem 
mozolnej przeszło 30-letnićj pracy, gdyż ró­
wnie jemu, jak jego kolegom od lat dwunastu 
rząd ani grosza pensyi nie wypłacił. Jego to, 
jako prefekta fabrica e, staraniem, 
wszystkie kaplice, nie wyłączając królewskićj, 
odnowione, a świątynia zamiast dawnych zdar­
tych i spłowiałych siedzeń, w dębowe ławy opa­
trzoną została. Nie dopuścimy się więc prze­
sady, jeśli powiemy, że imię k s. kano­
nika Sibilskiego z dziejami ka­
tedry poznańskiej ściśle będzie 
związane i mamy niepłonną nadzieję, 
że Bóg wszechmocny w nagrodę za te na cześć 
jego imienia podjęte ofiary, zdrowie mu w zu­
pełności przywrócić raczy.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Przypominamy, że dziś o godzinie 9 

wieczorem odbędzie się w sali Towarzystwa 
Przemysłowego (Stary Rynek, restauracya B. 
Knolla) zebranie celem zawiązania kółka śpie­
wackiego.

* Zastępcą przewodniczącego, Maxa Kan- 
torowicza w trzecim obwodzie komisyjnym dla 
ubogich, wybrany został ksiądz administrator 
Chrustowicz.

* Wakuje posada chirarga powiatowego na 
powiat średzki. Pensya wynosi 600 marek. 
Podania wnosić należy w przeciągu 5 tygodni 
do rejencyi.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dziś 2 
maja pierwsze przedstawienie „Gęsi i Gą­
ski“, komedya Bałuckiego i „Mazur“.

W niedzielę dnia 3 maja „Chata za 
wsią“.

W poniedziałek trzecie przedstawienie.
Teatr polski w Toruniu. Pierwsze przed­

stawienie dnia 7 maja. Repertoar nastę­
pujący:

Dnia 7 maja komedya Bałuckiego „Gęsi 
i gąski“.

Dnia 8 maja komedya Bałuckiego „G r u- 
b e ryby“.

Dnia 9 maja dramat Mellerowćj i Galasie- 
wicza ze śpiewami i tańcami „Chata za 
W s i ą“.

chorągwią wolnomularską. Brat Porąuen 
przyznał otwarcie, ze dawnićj wolnomu- 
larze na „zdrajców i renegatów“ swoich 
używali sztyletu i miecza, teraz zaś kar­
cą ich tylko — pogardą....

WŁOCHY.
* Pan Kelley, mianowany posłem 

amerykańskim u Kwirynału, i przyjęty 
przez rząd włoski, musiał się podać do 
dymisyi, ponieważ dzieuniki wykazały, 
iż p. Kelley zorganizował w r. 1871 
rnityug w Richmond, ua którym potępiono 
grabież Rzyma przez rząd włoski!!

Dzieuuiki włoskie robią ciężkie za­
rzuty ministrowi spraw zagranicznych, że 
nie znając stósunków, kompromituje króla 
i rząd, przyjmując jako posła człowieka, 
który jest wrogiem dynastyi i „zjednoczo­
nych“ Włoch.

I^ronllta
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 2 maja.
Doniesienia urzędowe. Cesarz miano­

wał w imieniu rzeszy rzeczywistego tajnego 
railzi ę legacyjnego dr. Ii o j a n o w s k i e g o, 
konsulem jeueraluym w Peszcie.

Dnia 10 maja obraz Indowy Staszczyka
„Noc świętojańska“.

Następnie dawać będzie przedstawienia w
Trzemesznie.

* Z nad Wrześnicy. (Wspomnienie 
pośmiertne). W dnia 29 kwietnia od­
nieśliśmy do grobu zwłoki ś. p. Józeta Bia­
łego, nauczyciela-emeryta, którą to smutną wia­
domość posyłam na tej drodze licznym zmar­
łego znajomym, przyjaciołom i współpracowni­
kom w zawodzie nauczycielskim. 8. p. Biały 
łat 46 pełnił wielkie i trudne obowiązki nau­
czycielskiego powołania, i to w samem Biega- 
nowie przez lat 42; od roku zaś złożył dla 
ciężkiej choroby urząd i został emerytowanym. 
Jaką sobie wśród działania pozyskał miłość, 
poszanowanie i wdzięczność ogólną, dowodem 
tego wspaniały obchód pogrzebowy, ua który 
zjechali sąsiedni kapłani, 25 nauczycieli, ze­
szło się bardzo wiele ludzi z obydwóch pa­
rafii, Bieganowskiej i Zielenieckićj oraz z są­
siednich. W czasie mszy św. żałobnćj od­
śpiewali pp. nauczyciele pod przewodnictwem 
znakomitego muzyka p. Fiebaka z Wrześni, 
bardzo wdzięcznie mszą żałobną. Nad grobem 
przemówił rzewnie i gorąco miejscowy pro­
boszcz — poczćm odśpiewano pieśń, na ten 
cel oryginalnie ułożoną. Pokój jego duszy!

* W uzupełnieniu wiadomości o ślubie p. 
profesora Sikorskiego z panną v. d. Osten, 
dodajemy, że ślub odbył się w katedrze gnie­
źnieńskiej przed ołtarzem św. Wojciecha, a da­
wał go ks, kanonik Korytkowski.

* Kultura. W pewnćj wiosce, nie leżącćj 
bynajmniśj na księżycu, a mającćj ua 35 ro­
dzin, i to w rodzin komorniczych, już dwie 
karczmy, okazała się potrzeba ustanowienia 
stróża bezpieczeństwa publicznego w postaei 
żandarma. Lokalu odpowiedniego na pomie­
szczenie takiśj osoby nie było; budować no­
wego gmachu na pomieszczenie siły zbrojnćj 
nikt nie, chciał, bo ofiarowane komorne nie 
odpowiadało nakładowi. Znalazł się jednak 
ktoś z sąsiedztwa, który wykalknlował, że na 
tój sprawie możnaby jeszcze zrobić dobry in­
teres — i ofiarował się wybudować dom dla 
pana żandarma, jeśli oprócz wyższego znacznie 
komornego, jakie dawano gminie, otrzyma kon- 
sens na założenie trzecićj karczmy. Propozy- 
cya szanownego Lejby została przyjęta — a 
gdy gmina zaprotestowała przeciw wznoszeniu 
trzecićj karczmy, dano jćj odmowną odpowiedź. 
Na zażalenie do wyższej władzy odpowiedzia­
no, że sprawa ta jest przedmiotem głębokich 
rozważań, i że Lejba dopiero wtedy konsens 
dostanie, gdy się okaże rzeczywista i niezbę­
dna potrzeba trzecićj karczmy!! — (na 35 
rodzin).

Gmina, pozostając w niepewności i oba­
wie, czy czasem niższe władze nie zawyro­
kują, iż 35 rodzin może śmiało i bezpiecznie 
utrzymać trzy karczmy, udała się po raz wtóry 
z dokładnem i wyczerpującem przedstawieniem, 
że i dwie karczmy już mieszkańcom za wiele, 
ale mimo, że już sporo czasu od przesłania 
tej skargi upłynęło, odpowiedzi dotąd nie 
odebrała.

Ważą się losy Lejby z losami gminy, — 
o ostatecznym rezultacie doniesiemy.

* W prowincyonalnym zakładzie obłąka­
nych w Owińskach fuńgnją obecnie następu­
jący lekarze : dyrektor i pierwszy lekarz dr. 
Karczewski, drugi lekarz dr. Wendt, 2 leka­
rzy asystentów dr. Koschel i dr. Kurella; 
inspektorem ekonomicznym jest pozasłużbowy 
major Nitsche. Zakład pobiera z funduszów 
prowiucyonalnych 180,930 mk. rocznie. — 
W roku 1882 było w zakładzie 469 chorych, 
pomiędzy nimi 123 w tymże roku przyjętych. 
W r. 1883 było 518 chorych, między nimi 
140 nowoprzyjętych. W roku 1884 było 
mniej więcej 458 osób i w tćj wysokości po­
została liczba chorych przez wiele miesięcy ; 
dopiero w ostatnim kwartale zmniejszyła się 
ta liczba. Obecnie znajduje się w starym 
zakładzie, 245 nieuleczalnych chorych. Liczba 
ogólna chorych wynosiła 533, pomiędzy nimi 
110 nowoprzyjętych, z^których było 47 Polaków 
i 63 Niemców ; 53 katolików, 37 ewengieli- 
ków i 20 żydów ; 55 mężczyzn, 55 kobiet; 
co do zawodu: 16rękodzielników, 11 kupców',
7 robotników, 6 urzędników podrzędnych, 5 
osób z akademickićm wykształceniem; z liczby 
kobiet było 35 że stanu obywatelskiego, wło­
ściańskiego i rzemieślniczego, 14 służących i 
robotnic. Z przyjętych do zakładu było 24 
chorych w pierwszćm stadyum zboczenia umy­
słu, 23 na manią, 22 było w ilrugićm sta­
dyum anormalnego umysłu, 15 na wzrastającą 
słabość umysłu, 11 na melancholią. Ze 110 
przyjętych 57 chorych, to jest 51,81 pret. 
prawdopodobnie zostanie uleczonych; 90 z 
przyjętych znajduje się po raz pierwszy w za­
kładzie. Wypuszczono z zakładu 50 i to 23 
wyleczonych, 16 z polepszeniem, 11 nieule­
czalnych ; zmarlo 40. W dniu 1 stycznia 
1885 znajdowało się w zakładzie 443 chorych 
i to z powiatu poznańskiego 102, z powiatu 
bydgoskiego 40, z reszty powiatów 4—21. 
Od stycznia 1878 r. (w dniu 1 stycznia tego 
roku wynosiła liczba chorych 275) wzrasta 
liczba chorych ustawicznie. Zakład może 
przyjąć mnićj wipećj 540 chorych.

* Prowincyonalne szkoły agronomiepne 
dla W. Księstwa Poznańskiego w Polskićj 
w s i w powiecie średzkim i w Zamczysku 
w powiecie bydgoskim liczyły w r. 1884 
razem 29 uczniów', i to 12 w' Polskiej wsi 
a 17 w Zamczysku. Do zakładów tych 
uczęszczają tylko uczniowie z Księstwa. Rząd 
daje dla każdćj z tych szkół 4500 marek 
rocznie tytułem zapomogi,

* W prowincyonalnym zakładzie babienia, 
który dotychczas pobierał rocznej zapomogi 
z funduszów prowiucyonalnych 11,600 marek, 
urządzono w latach 1882—1884 dwa kursa, 
i to w 1882—83 niemiecki, a w r. 1883 
do 1884 polski. W pierwszym wzięło udział 
16 kobiet, w drugim 16. Etatowćj zapomogi 
otrzymało 21 uczennic z obwodu rejencyi po­
znańskiej a 6 z obwodu rejencyi bydgoskićj.



WbunyW kosztem Utrzymywało się dziewięć 
nczennie.

* Propaganda ewangielicka. Z Chodzie- 
skiego donoszą „Dzień. Pozn.*, że w miejsce 
zniesionych naszych katolickich ochronek, urzą­
dzają się w Pile dyakoniski protestanckie, a 
z dniem 1 październiki r. h. ma tam być za­
łożona ochronka dla dzieci od 3—6 lat, które 
pod okiem dyakonisek będą się bawiły i wy­
chowywały. Rodzice katoliccy i Polacy niechby 
czuwali nad dziećmi swemi, aby nie poniosły 
uszczerbku na duszy.

* We Wrocławiu usypia codziennie we 
fosie otaczającej miasto (Stadtgraben) około 50 
karpi, padających ofiarą bardzo szybko roz­
szerzającego się grzybka, który sprawia, że 
karpie najprzód ślepuą, a potem, gdy grzybek 
dostanie się do gardła, duszą się w krótkim 
czasie. Również w Oławie spostrzeżono w 
tych dniach mnóstwo ryb nieżywych, które 
podobno usnęły z tego powodu, że z niedale­
kiej fabryki mydła wpuszczono do Oławy 
dużo ługu.

* Dyrektor gimnazjum w Wejherowie prze­
chodzi od Św. Michała w stan spoczynku.

* Regulacya koryta Wisły. Piszą niektó­
re dzienniki austryackie i pruskie („Nordd. 
Allgem. Ztg.“), że rządy pruski i austryacki 
wysłać mają mięszaną komisyą ua miejsce, 
gdzie Wisla stanowi granicę między obu pań­
stwami, która zbada, co uczynić należy wspól­
nie dla zabezpieczenia nadbrzeżnych mieszkań­
ców od zalewów rzeki. Po pracach przygoto­
wawczych ma nastąpić konweneya, podział pra­
cy i kosztów.

* Ku czci ś. p. ks. Biskupa Wnorowskiego.
Z Lublina donoszą, iż w pewnćm kole po­
wzięto tam myśl wydania broszury, opisu­
jącej życie zgasłego pasterza, jego ostatnie 
chwile, jak również cały ceremoniał pogrzebo­
wy z mowami. Dochód ze sprzedaży rzeczy 
tćj obrócony byłby na stypendyum „Imienia 
Wnorowskiego“ dla jednego seminarzysty.

* W Bohorodczanach w Galicyi wybuchł 
dnia 29 z. m. wieczorem pożar, który z po­
wodu posuchy objął w okamgnieniu kilkana­
ście domów : wszelka pomoc była niemożliwą. 
Zgorzało około stokilkadziedziąt domów i ty­
leż niemal rodzin zostało bez dachu. Staro­
stwo, sąd i kościół ocalały.

f Karol hr. Mier, ostatni potomek męzki 
rodu, który na schyłku XVII stulecia przy­
bywszy ze Szkocyi do Polski, zajął od razu 
wysokie stanowisko i połączył się z pierwsze- 
mi rodzinami w kraju, zmarł w środę we Lwo­
wie. Pokój jego duszy!

* Trzęsienie ziemi. W nocy na 1 b. m., 
zaraz po północy dało się uczuć dość silne 
trzęsienie ziemi w Dolnych i Górnych Raku- 
zach, w Salzburgu i Styryi. W Kindberg 
(obwód Brucki w Styryi) jest wiele domów 
uszkodzonych, jedna osoba została zabita. 
Gmach szkolny tak znacznie został uszkodzo­
ny, że musiano go zamknąć. W Mittendorf 
i Wartberg (Styrya) grożą domy zawale­
niem się.

* 8000 marek w zlocie i banknotach 
skradł jakiś złodziej kupcowi K. z Berlina 
z żelaznej szafy. Wytrychem otworzył niższą 
część szafy, w której znalazł klucze do wyż­
szej części — otworzył szafę, zabrał pienią­
dze, zamknął i klucze złożył na dawnem 
miejscu.

* Wyścigi wylocypedowe odbędą się 
jutro, dnia 3 maja, w Berlinie; do współza­
wodnictwa zgłosiło się 30 mistrzów w uży­
waniu tego wehikułu.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3go 
maja Z n a 1 e z. św. Krzyża.

Wschód słońca o godz. 4 minut 28. 
Zachód o godzinie 7 minut 26.

Pojutrze dnia 4 maja św. Floryana 
Męczennika.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 
26. Zachód o godzinie 7 minut 28.

TELEGRAMY.
Londyn, 2 maja. Wedle „Daily 

News“, skłania się car Aleksander do 
przyjęcia propozycyi dotyczącej oddania 
wypadków zaszłych w Pendże pod roz­
strzygnięcie sądu polubowego; rząd angiel­
ski został o tern tymczasowo powiadomiony 
w drodze prywatnśj. Urzędowa odpowiedź 
może dopiśro nadejść w przyszłym tygo­
dniu i prawdopodobnie zawierać będzie 
formalne zezwolenie Rosji na projekt an­
gielski. Sąd polubowy nie będzie roz­
strzyga! o zachowaniu się Komarowa i 
Lumsdena, lecz zajmie się jedynie kwe- 
styą, czy jedna, lub druga strona fałszy­
wie tlómaczyła sobie instrukeye, jakie 
wydane zostały' w skutek układu z dnia 
17 marca. Sąd polubowy nie będzie także 
wydawał wyroku w kwesty i granicznśj. 
Jeżeli projekt sądu polubowego zostanie 
przyjęty, uregulowanie granicy będzie 
kontynuowane bez względu na to, jak 
rozstrzygnie sąd polubowy. Podczas prac 
mieszanśj komisji nie zajmą Rosyanie, 
ani Afganowie spornego terytoryum.

Petersburg, 2 maja. „Peters­
burger Ztg.“ dowiaduje się z bardzo do­
brze poinformowanego źródła, że pokój 
należy uważać za zupełnie pewny. Cała 
akcya dyplomatyczna, jaka obecnie je­
szcze ze strony Anglii jest prowadzoną, 
dotyczy wyłącznie odwrotu, któremu 
clicianoby zabezpieczyć o ile się da naj­
godniejszy charakter. „Petersb. Ztg.“ 
wątpi atoli, czy sytuacyą należy już obe­
cnie pojmować za zupełnie, wyjaśnioną, 
chociaż podany sposób jest bardzo po­
myślnym.

czny grzesznik na łożu śmierci. — Wiadomo­
ści literackie: Ks. Koszutskiego Chwalebny ży­
wot św. Wojciecha. — Kronika dyecezalna i 
zagraniczna: Polskie dyecezye: -{■ Biskup lu­
belski ks. Kaźmirz Wnorowski. — Z Kon­
gregacji księży Filipinów. — Wybryki Unity 
księdza Kordasiewicza, — Rzym: Posłucha­
nia. — Nominacye. — Posiedzenie Kongre­
gacja św. Obrzędów. — Zakaz rządu wło­
skiego uroczystego noszenia Najśw. Sakramentu. 
— + Kardynał dyakon Piętro Lasagni. — 
Różne wiadomości: Stare wydanie dzieła o Na­
śladowaniu Chrystusa Pana Tomasza a Kem- 
pis. — Tempora mutantur et nos mntamnr in 
illis. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Szafrański z Pobiedzisk, Haclimann z Ber­
lina, Arnold z Królewca, Sawiński z W rze- 
śni, Majewski ze Zbytki, Dobrowolski z 
Frankfurtu, pani Rydlewska z Wilkowyi.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Księgarnia Cybulskiego otrzymała 6 ze­

szyt tomu pierwszego
Arcydzieł Sztuki plastycznej 

zawierający następujące wspaniale repro- 
ilukcye:

1) Szermierz z wili Borghese Agasiasa.
2) Madonna i św. Hieronim Gorreggia.
3) Zwycięztwo Archanioła Michała nad 

szatanem, Rafaela.
4) Ren and i Armida Domenichina.
5) Potop, Ponssina.

* Jako odbitka z I tomu katalogu Biblio­
teki Raczyńskich w Poznaniu wyszło „Ge­
schichte der Raczyńskischen Bibliotbeck in Po­
sen von L. Kurtzmann.“

* Przedpłatę na tom piąty „Biblio 
teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

174) Ks. J. Waclawik z Żołyni na 1 egz. 
175) Ks. Uzarski z Bruclinala. 176) Ks. 
proboszcz Taczanowski z Grodziska na 1 egz. 
177) Ks. proboszcz Fuchs z Bojszowa na 1 
egz. 178) W. G. z Tarnowa na 1 egz.
179) Ks. Fr. Żygłowicz z Jasła na 1 egz.
180) Ks. pleban Stobiecki z Buczą na 1 egz.
181) Ks. Kittel ze Stodół na 1 egz. 182) 
Ks. dr. S. Fabisz z Ostrowa na 1 egz. 183) 
Ks. K. Fabisz z Kurnika na 1 egz. 184) 
Ks. Koziołek, kapelan z Pszczyny na 1 egz. 
185) Ks. dziekan Zębski z Białej na 1 egz.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

GOSP0DARSTW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 2 maja. (Sprawozda, 
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów) 
Do czwartku mieliśmy powietrze nadzwyczaj go­
rące, tak że termometr wskazywał 2‘>n O., odtąd 
temperatura znacznie się ochłodziła. Siewy wio 
senne już' zupełnie pokończono, a w skutek ciepła 
wegetaiya postąpiła znacznie Oziminy i jarzyny 
niezawodnie dadza plon obfity. Dowozy w tym 
tygodniu ni'' były znaczne, to co nadeszło, pocho­
dziło z pobliskich okolic. Z Królestwa Polskiego 
i Z Prus Zachodnich było mało ofert, gdyż tutej­
sze ceny się nie opłacają. Nasi konsumenci i eks­
porterzy zakupowali więc ze składów, gdyż ofert 
w stosunku do żądanych ilości było mało. I en- 
deneya była bardzo stała a ceny na wszystkie ga­
tunki zboża wzrosły. — Pszenica miała wielki 
popyt, ceny lepsze, 172—181 marek. Zyta 
ofiarowano mało, ceny lepsze. 137—140 marek 
Jęczmień zakupowali szybko tutejsi mielca 
rze i eksporterzy, 134—153 marek. O wie 
na konsumcyą poszukiwany, 143—155 mrk 
Groch stalćj, na paszę 125—182 m., wrzący 145 
do 150 mrk. - Lubin łatwo można było sprze­
dać, niebieski 70—7G mrk., żółty 80 -88 mrk. — 
Wyki ofiarownno wiele, 108—115 mrk. — Ta­
terka wyżój, 140—145 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka stałej, mąka pszenna nr. 00 14 
do 14.50 mrk., nr. O i i 12,50—13 mrk., mąka 
rżanna 10,25—10,50 inrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z początkiem tógo tygodniu spadły 
ceny z powodu nieszczególnych notowań zamiejsco­
wych, ztąd też interes szedł powoli. W końcu usta­
liła się tendencja a przy ożywionym obrocie koń­
cowe ceny na wszystkie termina podskoczyły o 30 
do 40 fen. Praca w gorzelniach ustaje, ztąd też 
dowozy są słabe. Zbytu na towar surowy nie ma. 
na składzie tutejszym znajduje się około 5% mi­
liona litrów. Notowania końcowe: maj 41,30 mrk., 
czerwiec 42.20 mrk. lipiec 43,10 mrk.. sierpień 
43,80 mrk., wrzesień 44,10 mrk., październik 44,10 
mrk. za 10,000 litr. pret.

Jęczmień dla browarów 140—145 m., na paszę | 
125—135 mrk., mały —mrk. .

Owies w miejscu 141—145 marek, pośledni
130—140 mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 130—135
marek. „, _

Okowita za 100 litr, a 100% 40.— w. 
Wrocław, 1 maja 1885.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 
6000, Cena wypowiedziano —. maj 147,50 pic., 
maj-czerwiec 147,50 płacono, czerwiec lipiec 149.50 
plac., lipiec-sierpień 150.50 żąd., wrzesień-pażdzier- 
nik 153,— żąd. . .

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiedziano 1000 centn. na uue 
giąć bieżący 140.— plac., maj-czerwiec 140 żąd. 
czerwiec-lipiec 142,50 źąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
O16j rzepiowy wyżój, wypowiedz. cent, 

w miejscu 54,— żądano, maj 52,— żądano,maj- 
czerwiec 62,— żądano, wrzesień-.pażdziernik 54, —
żądano. . . r.

Okowita stale, wypowiedziano <0,000 utr., 
w miejscu —,— plac., maj 40,50 płacono, maj- 
czerwiec 40,6Ó płacono, czerwiec-lipiec 41,80 płac., 
ua lipiec-sierpień 43,— płacono, sierpień-wrzesień 
43.80 żąd., wrzesień-październik 44,— plac.

Cena wypowiedziana na 2 maja żyto 147.o0 
link., pszenica 174,— mrk.. owies 140, — ink., rzep 
250,— nu, olój rzepiowy 52,—, okowita 40.50 :a. 

Ceny targowe z dnia 1 maja 1885.

■tos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 44 
i zawiera: Artykuły wstępne: Idealizm i rea­
lizm w sztuce (dokończenie). — Praktyczne 
uwagi o domicilium ze względu na małżeń 
stwo (dokończenie). — Archidyecezya war 
szawska. — Kwestye teologiczne: Notory-

W.) Poznań, 2 maja. (— (Sprawozda 
u i e giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na maj 137,—płc., maj-czerwiec 137,— 
płacono, czerwiec-lipiec 139,— płac., lipiec-sierpień 
141.— płc., sierpień-wtzesień 143,— płac.

Okowita: potwier.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr, ma) 41,20 płacono, czerwiec 42,10 płc., 
lipiec 43,— płacono, sierpień 43,70 plac., wrzesień 
44.— płac., październik 44.— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 136,—, maj 136, , maj-czerwiec
136—, czerwiec-lipiec 138—, lipiec-sierpień 140.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 35,000 litrów, cena wypo­
wiedziana —,— m., maj 41,10—41,20 m., czerwiec 
42,30 mrk., lipiec 43,20 mrk.,. sierpień 43.70 m., 
wrzesień 44,10 mrk. październik 44 m., w miej­
scu bez beczki 40,60 m.

Bydgoszcz, 1 maja.
(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica wyżój, piękna 166—169 mk.. śre­
dnie gatunki 160—165 mk. poślednia —. m.

Żyto wyżój, w miejscu krajowe piękne 138 do 
140 mrk., średnie 132—137 mrk. poślednie —,-

Nawet w nowo przed 2 laty w powyiszem fó. 
warzrstwie zaprowadzonych formach w zabezpią. 
zeniu kalectwa pojedynczych osób: ze zwrotem pre- 

mii. bonilikaeyą i udziałem w zyskach, osiągnęli 
zabezpieczeni w tói gałęzi 40%% rocznej p cmii 
a akeyonaryusze odbiorą od akcyi 144 Mar'-.: dy. 
widendy.

W " roku 1885 zaprowadziła N lctona znowu 
nową formę zabezpieczenia, podług któro) zaoezpią. 
czony w razie niemożności zarobaowania nietylki, 
prześtaje płacić premią, ale jeszcze pobiera dożywo­
tnią rentę.

Ta nadzwyczaj praktyczyna for 
nia została tak 
przyjętą, że jak 
przyszłość.

zabezpieczą. 
, aipatycznie przez publiczność 
)ę zdaje ma wielkie widoki os

Próba. Chodzież. Już od kilku lat cierpią, i 
łem wraz z moją rodziną na wzdęcie i mdłości, J 
kiedy mi doradzono, abym spróbował aptekarza li. I 
Brandta pigułek szwajcarskich, (nabyć można w j 
aptekach pudełko 1 markę) Sprowadziłem je so- I 
bie i doznałem bardzo błogich skutków. Zona moja I 
i dzieci zostały także ze swoich mdłości wyleczona 
To poświadcza zgodnie z prawdą Angust Selcho» 
emeryt. Należy uważać, aby każde, pudełko zar, 
patrzono było w etykietę: biały krzyż na czerwon-q 
polu i podpis R. Brandta. -(|36

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towai

naj- 1 uaj- uaj« 1 naj- naj- ' naj-
wyż. i niż. wyż. niż. wyż. ; niż.
11 F.| M F. MF'. M E. M F.IM K.
17 70 17 40 16 40 16 20 16 - 15 80
17 10,1720 16 2016 15)80 15:60
14 6044 40 LÍ20 14 ¡10 13 9013 60
15 — 13 80 12 80¡12Í5O 12-1180
14 8014 60 14 4OI14I2O 14— ¡13:80
17 — 10 — 15|50|l4¡50 13|50|l2|50

1’szeuica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch . . .

Łubiu słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemieunn spok., za 50 kilogr.
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., ua wrze­
sień-październik plac, do — mrk.

Berlin, 1 majaa (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 186 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,— na maj-czerwiec płac. 180,25—181—180,50, 
lia czerwiec-lipiec płacono 182,25 182,50 181,75, 
lipiec-sierpień płac. 184.75—185—184,50, lia wrze­
sień-październik płac. 187,50—188—187,50. Wy­
powiedziano 25,000 centn. Cena wypowiedziana 
180.50 mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 141—152 
według jakości; na miesiąc bieżący placouo 161,75
152.25— 151,25, ua maj-czerwiec plac. 151,75 do
152.25— 15125, na czerwiec-lipiec płac. 153,25 do
154,25 -153, lipiec-sierpień płc. 155,50—156—155, 
na wrzesień-października płacono 157,50—157,76 do 
157. Wypowiedziano 85,000 cent. Cena wypowie 
dziana 151,50. ,

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 140 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
144,50—145, na maj-czerwiec płc. 144,50—145, na 
czerwiec-lipiec płac. 144,50, lipiec-sierpień płacono 
143,—, wrzesień-październik płac. 140. Wypowie­
dziano 12,000 centn. Cena wypowiedziana 145,

Kukurudza w miejscu płac. 115—118 we­
dług jakości. Wypowiedziano----- cent.

Olej rzepakowy. Za'100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 50,0 mrk., w miejscu z beczką.

mrk., ua miesiąc bieżący płc. 60,8—50,3, na 
maj czerwiec płac. 50,8—50,3, na czerwiec-lipiec 
pł. 51,9—51,5, na wrzesień-paźdzhnuk płc. 53,8 
do 54,0. Wypowiedziano 4000. Cena wypowie 
dziana 50.6.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. - 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
41,9 mrk., w miejscu z beczką płacono —.—, na 
miesiąc bieżący płacono 42,1—42,4, na maj-czer­
wiec płacono 42,1-42,4, na czerwiec-lipiec płac. 
43,3 —43.5, na lipiec-sierpień płac. 44,3—44.5, na 
sierpień-wrzesień płacono 45,2—45.5, na wrzesień- 
październik płac. 45,8—46. Wj'powiedz. 950,000 
litrów. Cena wypowiedzania 42,3.

W obecnój ostrój i zniicnnój porze roku nie „j 
rzeczy będzie wspomnieć na tent miejscu o jedni) 
z najpopularniejszych specyalności farmaceutycznych, 
mianowicie o znanym I’aili-Expelerz.e z „kotwi, 
cą." Wyrób ten od lat niemal dwudziestu ciem 
się ogromnem. ale też i zaslużonem rozpowszechnić 
niem, ma bowiem dla każdego w życiu codziennym, 
w najrozmaitszych tak lżejszych jako też i cięż, 
szych, najczęściej z zaziębienia pochodzących za 
uiemożeniach. znaczenie tein większe,, ile że jegy 
środkiem tanim. łatwo stósować się dającym, trwa­
łym i nie ulegającym zepsuciu, a co najważniejsza, 
ii i e z a w o d n y m. Powinien przeto być w kai 
dym domu w zapasie. Dostać można we wszy, 
stkieh aptekach. Samo się przez się rozumie. fi 
mowa tu tylko o prawdziwym Pain - Expelen» 
z ..kotwicą."

Skarbnik Towarzystwa Pomoc* 
Bankowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra^ 
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 2 maja 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 2 maja 1885.

(Nadesłano).
„victoria“ Towarzystwo zabezpieczeń’ ua 

życie w Berlinie osiągnęło w r. 1884 znowu bar­
dzo dobry rezultat, znaczniejszy nawet jak wszys­
tkie poprzednie. Zabezpieczeni na życie w razie 
śmierci odebrali jako udział w zyskach 3,9% wszys­
tkich dotychczas przez nich wpłaconych premii, co 

I dla dawniej zabezpieczonych znaczną przyniosło dy­
widendę, które tylko w ten sposób jest możliwe, 
że w Victoryi zabezpieczeni uczestniczą w ogól­
nych zyskach, wszystkich gałęzi zabezpieczenia.

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej 
czerw.-lipiec 180,75 
wrżeś.-paźdz. 186,50 

Żyto słabiej 
maj-czerwiec 150,50 
czerwiec-lipiec 152.50 
wrześ.-paźdz. 156,60

Olej rzep, słabiej 
maj-czerwiec 49,90
wrześ.paździer. 63,40 

Okowita wyżój 
w miejscu 42,50
maj-czerwiec 42,90 
czerw.-lip. 43,60
lipiec-sierp. 44,60 
sierp.-wrześ. 45.60 
wrześ.-paźdz, 46,20 

Owies
maj-czerwiec 144,25 
Wyp.-żyta wsp. 4400 

Wyp.-oko. kw. 460,000 
Szczecin, 2 maja 

Pszenica słabo, 
maj-czerwiec

.wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo 
maj-czerwiec

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep, niżej

179-

185.50 

147,-

152.50

Galie, akc. k. 103,20
Pr. consol. 4% 103.10
Pozn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent. 101.-
Aus.tr. banknoty 163- 
Austr. renta złota 86.- 
Austr. losy 1860 115,50 
Włochy
Rumuny
Ros. banknoty 199.75 
Ros.-ang. pożyczk. 88,90 
Pol. 5% listy zast. 61,50 
Pol. lik. 1. zast. 54,50
Kredyty 463,-
Kolej państwowa 484.50 
Lombardy 225,-
Usposob. stale.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 

maj -czerwiec 
ezerw.-lip. 
wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
w miejscu

50.
53

41,-
41.70
43.80
44,90

7.9Í

II.

III.

Panów akcyonaryuszy naszego Banku prosimy niniejszem na

Nadzwyczajne walne zebranie,
które się odbędzie

dnia 13 maja r. 1». o 4 po południu
W Poznauln w hotelu FrancnziŁim.

Porządek dzienny:
Zmiana statutu Banku w następujących punktach: _ . (2093)
I. Drugi ustęp § 2 zaczynający się od słów: „Czas jej trwania etc.“ 

znosi się w obecnem brzmieniu, a daje mu się następującą treść do­
słowną:

„Trwanie jej oznacza się na czas nieograniczony, i wolno jej się, 
wedle art. 206a. prawa o towarzystwach komandytowych na 
akcyach, każdego czasu przemienić na Spółkę akcyjną.“

Do pierwszego zdania § 15 czyni się bezpośrednio po nr. 3 następu­
jący dodatek:

„4. przez dobrowolne wystąpienie, wedle porozumienia się z po­
zostającymi firmowymi i Radą nadzorczą.“

W § 15 dodają się do zdania: „Wszystkie te przypadki rozwiązania 
Spółki za sobą nie pociągają“ następujące słowa:

„skoro tylko jeden jeszcze przynajmniej Spólnik jawny pozostaje.“
IV. Zdanie § 15 poczynające się od słów: „Pozostali Spólnicy jawni winni 

etc.“ skreśla się całkiem.
W razie gdyby w powyższem zebraniu wymagana § 28 Statn spół- 

kowego większość akcyonaryuszy odnośnie kapitału zakładowego re­
prezentowaną nie była, rozpisuje się niniejszem równocześnie drug ie nad­
zwyczajne walne zebranie

na 30 maja r. b. o 4 po południu
w tym samjm lokalu i z tym samym porządkiem dziennym, które decy 
duje ostatecznie większością % głogów bez względu na ich liczbę i kapi­
tał przez nich reprezentowany.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1885.

Rada Nadzorcza
Banku Rolniczo-Przemysłowi) Kwilecki, Potocki i Spółka.

Z. Szułdrzyńskś, przewodniczący.

Oorrinpwsio rf'yipl/i składam za nadesłanie mi broszurki ,,OcrUBL*,iHJ UZiyRI „Przyjaciel chorych“, z której przekona­
łem się, że i zastarzałe nawet cierpienia dadzą się jeszcze w y 1 e- 
czy ć, jeśli tylko właściwe środki do tego użyte zostaną. Z ufnością 
tedy upraszam o nadesłanie mi itd.“ — Podobne podziękowania nadchodzą 
codzień bardzo obficie, — nie powinien więc żaden chory zaniedbać spro­
wadzić sobie rajnowsze 135te polskie illustrowane wydanie tej pożytecznej 
broszurki z księkami „Richter’s Verlags-Anstalt in Leipzig”, a to tem 
bardziój, ile że nie potrzebuje ponosić przytem żadnych kosztów, książeczka 
ta bowiem dostarczoną mu zostanie na-żądanie bezpłatnie i franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca

zaopatrzoną w aprobatę kościelną
książeczkę jubileuszową

fi Mi
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisaną przez

Ks. dr. A. Kanteckiego. _
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Or. Swięsielci
b. pierwszy asystent kliniki pynekoiogiczno-położniczej uni­

wersytetu w Eriandze,

Młyńska iii. 15 Mi pierwsze piętro
(róg ulicy Berlińskiej). (2100)

Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­
łudniem i od 3 do 5 po południu.

Klinika w tym samym i sąsiednim domu.

Po długoletniej mej praktyce we Wiesbadenic 
powróciłem do Księstwa, osiedlając się w Poznaniu, 
i polecam się uniżenie do wykonania wszelkich prac 
w fach budowniczy wchodzących. (2102)

Heliodor Matejko,
architekt.

Strzelecka ulica nr. 31, I.

Księg-arnia
stlai i wypożyczalnia mit
J. Leitgebra i Sp.

w Poznaniu
poleca

na miesiąc Maj.
Basinger. Ks. Żywot najświętszej 

Panny Maryi i św. Józefa 80 f.
Hiignet Ks. Miesiąc Maryi 

czyli życie Najśw. Panny dla 
dusz wewnętrznych 1,20 mrk.

Miesiąc Maryl poprzedzony modli­
twami porannemi, wieczornemi 
i pomnożony’ rozmaiłem nabożeń­
stwem przez L. E. 1,00 mrk.

Prokop O. Kapucyn. Miesiąc Maryi 
dla wspólnie odprawiających to 
nabożeństwo ułożony, a na szcze­
gólną cześć Niepokalanego po- 
eżęcia Boga Rodzicy zaofiaro- 

- wany. 0,60 mrk. (2119)
Segur. Ks. Miesiąc Maryi. 1,20 m. 
Solecki Ks. Wykład godzinek o nie- 

pokolanem poczęciu Najśw. Pan­
ny Maryi. 0.50 mrk.

Solecki Ks. Wykład litanjf. lore­
tańskiej w 31 rozmyśl/niach z 
przykładami na każdy dzień m. 
Maja. 1.00 mrk.

Solecki Ks. Wykład nabożeństwa 
rożańco.wego do N. M. P. 1,00 m.

Ulanecki Ks. Maj illustrowany Cz. 
I. Marya w słynnych łaskami 
obrazach. 1,00 mrk.

Wentnra !. Matka Boga matką lu­
dzi, czyli wyjaśnienie tajemnicy 
przenajświętszej Dziewicy u stóp 
Krzyża. 2,50 mrk.

Wianeezek majow’y na cześć najś. 
i najczystszej Panny i Niepoka­
lanie poczętej Maryi. 0,15 mrk.

O łaskaw-e zamówienia upraszają
j. Leitgeber i Sp.

Sa jrttasz śt Msiiję
Księgarnia J. li. Langicgo 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane 
pomnożone.

a^~Cena 50 fen.^Bg
Za przysłaniem GO fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie / (1584)

Kolorowo Tytany ońraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego ,u Papieża Adryana II. 
w Rzyijiieó
ąjflfe.. Odprzedającym udzie 
lam znacznego rabatu.

•■KHUm®3®B
9 Sn!'-
u pewno i trwale slahosf
a n mężczyzn, wywoła-

Iną mianowicie skutkiem ta,jc' 
mnycli grzechów młodości 
® 1 nadużyć, na to podaje naj-| 

” lepszą radę książka ilustrowana
Dr. Retau’s 

Selbstbewahrung-
Wydanie polskie koszt. 1 m- 
Wydanie niemieckie koszt. 3».

@ Tysiące ludzi znalazło w nie)

(objaśnienie swych cierpień, ’ 
przez użycie podanego w n:i| 
sposobu leczenia odzyskało std 
siłę zupełnie. Za nadesłanie® 
ceny, przesyła książkę tę w ko­
percie franco Magazyn nakla' 
dowy w Lipsku, Neumarkt3Ł 
W Poznani u jest takowa ”;1 
składzie w księgarni p- » 
Spiro. (2>14

seseeeeaos«»'© •«
Oso'fey

§ każdego stąnu mc^ą so- 
@ bie sprzedażą bardzo ulu- 
a bionych węgierskich ar- ®
® lykulów konsumcyj- 1 
- nyeh (spożywczych) g

otworzyć znaczny dochód ® 
_ poboczny. Oferty zaopa- § 
® trzone w markę pocztową 
© na odpowiedź należy adre- 
2 sować: (77>5)

|h. plesch
® w Budapeszcie.

i

Dopiero co wyszło dzieło: i1“Hasze Stosunki
społeczno - polityczne

z życia naszkicował
I»r. Seweryn Bobi»sk'

Cena 4 marki (str. 216 i XI •)!
Nakładem księgarni

Gerstmann) w Berlmu-

Możemy wskazać kilka

dzierżaw
po 1000 mórg, pod korzyśtnena 
runkami. i
Koczorowski & Wlazłoś

WrncławskaLrlica 15-

WÍ

B>odateU»



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 101.
TVietlsßiel» 3 >Iąja 18ÖS.

Opinia profesora Dr. Keelaina w Lipsku
o eseieyl Jodłowńj aptekarza Kadlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo .Gesundheit* dla publicznej i prywatnćj hygieny pisie jak następuje:
„Eseueja jodłowa aptekarza S. Kadlanera w Poznaniu w Czerwonej 
aptere, bardzo troskliwie z latorośli młodych Jodeł przygotowały
destllat. odznacza slęwśród licznych przeżeranie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści ua pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.* (1090)

Tąjay wyższy radzca medyczny prof. dr. \ussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencja jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 bntrlek 1 3 rozpylacze."

Profesor unlwersyletn dr. Uleli w Monarhlum plszr o esencji 
jodłowej Kadlanera jak następuje : „Ten znakomity preparat polerony 
przez powagi Jnż obecnie wszędzie się rozpowszerbnll, a mera sta­
raniem _ będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skn- 
terznośr powyższego preparatu."

Profesor uniwersytetu dr. Kokltansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, żr esencja jodłowa Kadlanera odzuarza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomorą rozpylacza rozlaua sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum."

Kadzra zdrowia dr. .Memeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenlrznego: „,\a wrzorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem I demonstrowałem Kadlanera esencją jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu Już dawniej przezcmulc zaleconego Sanllas." Butelka 
ąosztujc 1 mrk., rozpylacz 1,60 mrk. Tylku prawdziwej nabyć można 
w Kadlauem czerwonej aptece wJ1 'oznaniu.

Skład wszelkich

Zakład tapicerski
św. Martin nr. 32

wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka daje mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo, spodzie­
wam się, że przez rzetelne, akuratue i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

. Z poważaniem

Władysław Przybylski.

ir
BI

5

si

Fabryka gotowej bielizny 
A. z Pawłowskich kaiiliiiaiin

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl ur. 3 (llfttel du Xord> 

poleca swój nadzwyczaj bogato znopalrzony
sfelad płótna .

w najrozmaitszych c^iitimkach i jakościftch, od imjtańNzych do 
imjdrożMzych jako to:, biclcfeldzkicKO, Iry Jsklcffo, lic- 
renliiKskie^o, ¿lązklego I t. <1. 1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościel* • irzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się n&jgustownińj pocllug najnowszych żuruali.

------- BTOŁOWtaWA -===-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa ł>I<“lVx.iiii «11)1 pnnńw I «Iz.HmiI.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule me.zKle biało jako toż kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościcie, cwylichy, drellszkl, 

szyrtyngi, szyfony, satynety 11. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dani, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy I szkarpetkl Jedwabne, póljetlw., wełniane I baw. 
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnomazeyo fononu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

w 3?o25na.ikiu prasy Wodnej nliey nr. 33
poleca sle do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: buduje nowe ołtarze, odnawia ł przerabia stare, tak samo zaopa­
truje kość, we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonaly, chrzcielnice lid.

_____ ____________________ ___ ________________________Zara e n po'eca swój
obfcie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim 
wyh., chorągwie 
z obrazami, balda­
chimy, kleree, la­
tarnie do noszenia 
przed proccsyą, pa­
sy© w rozmaittj wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury śs. 
Pańskich 1 P. Je­
zusa na reziire- 
kcyą, transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
praw ia obrazy w 
ramy gustowne z li- 
sztew i barokowe.

Nowości
n.a sezon wiosenny i latowy

w kostiumach, okryciach

Świeczniki z bronzu ze . ty 
szkłami 1 bez tychże, 

krzyże przed proccsyą z bronzu I drze­
wa, lampierze i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy , patyny, ampułki,

jako też

)
oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 

rzeźbiarskich i pozłotniczycli ; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witém udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)«I. S%|>etkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Firanki
Angielskie tiulowe crème od 5,50 ni. okno

„ ,, białe ,, 5,50 „ ,,
Szwajcarski tiulowe haftowane „ 12,00 „ „
Szwajcarskie haftowane muślinowe z tiulową bordinrą od

7 marek okno,
Gazowe i niciane od 3,50 ni. okno

Oprócz powyższych pozwalam sokie zwrócić uwagę na 
wielki wybór liraneli prawdziwych

Cluny i Guipur d’Art,
które w pięknych deseniach i wyborowych gatunkach polecam.

® ®

Malarz i dekorator

J. KOIEOZltfSKI
Poznań, ui. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
ztotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Pasy do maszyn, w

Ö

A skórę do reperacyi pasów, |
5 (34) techniczne

towary gumowe,
Of mstrumenta z doświad- 

S & Ęczalnćj stacyi dr. I)el-5 briick a poleca po ce-
nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
£
«i Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

W wyrobach wełnianych i jedwabnych
polecamy po cenach umiarkowanych (1933)

Sławski & Bogusławski,
Wielki wybór

zegarków 
reinoiiłoire

srebrnych 
i złotych.

ZŁOTE MEDALE.

Zegarki złote

Wielki wybór
regulatorów,

budzików

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze ' d ___W. Szulc, zegarmistrz

w Poznaniu w Bazarze.

i zegarów
paryzkich.

JenykJ,owici,

skład płótna, bielizny, koronek, haftów, i towarów białych
ulica Wilhelmowska 5, obok poczty. (1780

~ M, SOBECKI
fabryka wyrobów w oskowych

Wybór W* W’' Skrzynki
złotych ańczuszków, grające melodye na-
srebrnych i z imiłacyi. rodowe polskie.

(1323) * Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

BteWfc wosku

Poznań, Szeroka ulica nr. 
poleca

34

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
"notki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 

ńaniu długości i ciężkości. (1321)
^___Wysyłki uskutecznia się odwrotnie. ___________ ____

aws
Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski

Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by męzkićj jako tćż skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

mMmliii nr. 8
vis-à-vis hotelu francuzkiego.

Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 
terye franenzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem
ZsZoślicłsi.

w Wronkach, AV. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania n- 
gorów, pokrywania siewa 
i skrobacze, dając je na 
próbę relem zdania sądu 
o znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze sie- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań­

sze ceny. Wielki zapas.

iskładiuachindoszycia
52 n°]eS Da.ile,)'ze mach’ty Singera, 

[- - npskie słupkowe, cylindrowe itp.,

icin' «(

«PSKle słupkowe, cylindrowe itp.,
•j również (1956)
'2 Machiny
§ ao wyżdżymania bielizny,

5 wielki wybór lamp
®l stołowych i wiszących,

Mechaniczna
s c pracownia reperacyi.
j C1>y bardzo przystępne wa

runki dogodne. ,
rodacy! zanim kupicie u innego, przeko najcie

się najprzód u swego

1». T*.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 

tak miasta jak i okolicy, że w dniu dzisiejszym otworzyłem
Pracownią

ubiorów damskich i męskich
przy Starym Rynku 8,1 piętro

obok składu pana .1. Skóraczewskicgo.
Wieloletnie doświadczenie, nabyte w kilku pierwszorzę­

dnych zakładach Londynu i Paryża, liczne stosunki w kraju 
i za granicą, stawiają mnie w możności zadośćuczynienia wszel­
kim zobowiązaniom, jako też jak najdokładniejszego wykonywania 
łaskawie poruczonych mi zleceń. Polecając moje przedsiębior­
stwo łaskawym względom Szanownej Publiczności pozostaję

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1935)

Józefat Wachulsfei,
Piekary nr. 19.

z uszanowaniemK. Skoraczewski.
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Polecam się do zakładania 
r _1 _ l_l_

(i«?) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.
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nliea Wielka Rycerska nr. 11.
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(Bordeaux)
od 1 m. 25 fen. do 5 marek 
za butelkę. — Wina^czer- 
wone wegiersltiej^bardzo 
łagodne po 3 i 4 zip. butelkę 
poleca handel win hurtowny 
i detaliczny. (2092)

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

Do sprzedania pod Pozna­
niem [2020)

folwark
około 600 mórg., ziemia przeważnie 
żytnia, budynki dobre, dom mie­
szkalny murowany w ładnym parku. 
Zaliczki potrzeba 25—30.000 mrk.
Koczorowski & Wlazłowski,

Wrocławska ulica 15.

5.



We wielkim wyborze w naj­
nowszych deseniach z fabryk 
francuz kich i niemieckich TAPETY 1 ROŁOSY poleca po tanich cenach han­

del materyalów piśmien­
nych, galanteryi i alfenidy

ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w Bazarze.
(2008) ï’vôlty tsipet zamiejscowym im ŻQ<la,xiie franko.

Wielm. Panu Dr. Święcickiemu
w Poznaniu

za uratowanie mnie od niechybnej śmierei, przez szczęśliwie wykonami 
a bardzo niebezpieczno operacją, za wszelkie staranne i troskliwe pielę- 
gnowanie umie w swój klinice i później w mojem pomieszkaniu, za zasila­
nie mnie jako ubogą materyalnie, nie mogąc się inaczój wywdzięczyć prócz 
niodliwy. którą codziennie do Boga za powodzenie i zdrowie tego szlache­
tnego Pana zasyłam, prócz dozgounój wdzięczności, którą w sercu mem 
nosić będę, składam niniejszćm publiczne nie podziękowanie. Aiierh łlu 
Pan Bóg błogosławi.

Bałtyckie kąpiele morskie
w Sobotach (Zoppot) p. Gdańskiem.

Stacya tylnopomorskiej kolei żelazuój, komunikacyą z Gdańskiem utrzy­
muje IG codziennie kursujących pociągów z l/.> godzinną jazdą. Urocze 
położenie. Bezpieczny grunt w Kąpielowych miejscach. Zimne i cieple kąpiele 
morskie, żołowe, siarkowe it<l. jako i pryśnice. Wodociągi. Oświetlenie gazowe, 
leatr latowy. Kolćj konna do lasku. Przejażdżki parowcem. Orkiestra 
kąpielowa. Keuniony. W roku 1884 było 5000 gości kąpielowych. Sezon 
trwa od 15 czerwca do 1 października. Biletów zwrotnych ważnych na 
6 tygodni nabyć można na wszystkich znaczniejszych stacjach. Bliż­
szych objaśnień udziela i rozseła prospekta (2103)

Dyrekcja kąpielowa.

Szanownej Publiczności miasta i okolicy Ponieca 
donosimy niniejszem uprzejmie, iż z dniem 27 b. m. 
otworzyliśmy w Poniecu (2098)

Skład żelaza
i materyalów budowlanych.

Polecając to nasze przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­
dom szan. Publiczności, starać się będziemy, doborowym 
towarem, przystępnemi cenami, jako też skorą i rzetelną 
obsługą wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Poniec, dnia 27 kwietnia 1885.

Kąjewski & Ofierzyński.

Przez Najw. władze zatwier. 1853.
Dyrekcya:

BERLIN W.
Mohrenslrasse 45.

Zabezpieczenie na 
życie

z udziałem w zyskach według 
systemu wzrastającój dywidendy. 

Zwrot premii 
i bonifikacya za życia.

Zabezpieczenie po­
sagu ¡oszczędności
z uwolnieniem od płacenia pre­
mii w razie śmierci skladkują- 
cego, zwrot premii i udział w 

zyskach.
Zwolnienie z płacenia składek i wypłacanie renty w razie 

uiedolęźnośei zabezpieczonego.
Prospektów udzielają agent generalny p. Jul. Breite w Poznaniu i p.

Długołęcki w Poznaniu. (2120)

Kapitał zakładowy:
6,000.000 mrk.

Ogólne kapit. rezer. przy koń. I884r.
15.508.120 mrk.

Ogólne Activa przy końcu 1884 r.
23,001.950 mrk.

Zabezpieczenie
kaiectw

pojedynczych osób
obejinąjące wszelkie nieszczę­
ścia cielesne, które dotyczą ży­
cia. zdrowia i możności zarobko­
wania, ze zwrotem premii i udzia­

łem w zyskach.
Dywidenda na r. 1884 40’/,%.

IZAAKA4 lapój majowy >
◄ z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla K 

właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających F

◄ z drugiej ręki udziela się rabat, — poleca od' dziś k
handel win hurtowny i cukiernia4 antoniego pfitznera^

Poznań, Stary Rynek 6. (209

poleca (17G8)

Cz. Nalentz, Śrem.
Kółkom włościańskim przy więk zych odbiorach 

znaczne ustępstwa.

w wyborowych

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio (2080)

Bronisława Gałecka.
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Panny, chcące się wyuczyć krawiecczyzny, zgła­
szać się mogą każdego czasu.

Marka fabryczna Porównanie
dla wykazania korzyści
[przy zakupnie alfenidowych sztnćey Chrłstofla z Pa- 

yża 1 Karlsruhe. 1 tuzin łyżek i wldeley w cięż­
kiej wadze srebra kosztuje około marek 300.

Za te samą sumę otrzymuje się

Stare
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i rcperacye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
,, „ koronnego ,, „ 8— 30 ., ,,

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­
nych ze srehra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I JUBILE3FŁ,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki 4o zegarków
ze złota (allilowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6 -letnia' <j wuraneya.
14 kar.
¿totem,

liozlacane,

os.owo

Łańcuszek raęzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w inoję markę ochronną. (Jwaran- 
cya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.

CREME
Radzcy Dr. Mateckiego

radykalny środek

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

Christofle.
12 łyżek stołowyeh 27,60
12 grabek stołowych 27,GO
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,-—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompotu 5,60
1 łyżka do sosu 5,GO

1 łyżka do miałkiego cukru 6,40
1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 11.60
1 sztuciec do tranżerowania 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9,60
1 łyżka do ryb 8,80
1 menażka do octu i oliwy 19,20 
1 łyżka do tortu 8,—
1 cążki do cukru 4,80
2 podstawki do butelek 6,80

Razem 103 szt. za nn*k. 300,SO.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk. 96 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zaknpna sztnćey 
Uhristofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziéj do codziennego użytku w gospodarstwie zale­
cone być mogą, takowe posiadają nieziiżytą trwałość z powodu, że po 
nąjdłuższóm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - - Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (2074)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
T- Sts.xÎs:,

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzki

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. BeeJy i Spółka (Teo­
dor Kirsten), — 3. A. Cichowicz. — 4. Stanisław 
Fiksiński, — 5. B. Glabisz, — 6. H. Hummel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński, — 8. L. Kurnato­
wski i Spółka, — 9. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 10. A. Pfitzner. — 11. S. Sobeski, — 
12. A. S. Zugehoer. — 13. A. W. Żuromski, — 

14. Emil Brumme.

>5 Z*
-1

Szanownej Publiczności polecam 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
Gitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Ileropliony

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonuję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacje.

.2£
«•w

oea
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Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
teg’oroczneg’o nalewu,

Solc i łngi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sclinące i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelnie.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.
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3 Wszelkie ■

poleca po bardzo tanieli cenach
Handel papierosów i cygar

z „Aąuila“
ulica śto Marcińska nr. 15-

iasBSgsasgsBsgsBSgggsasBsasarasBsmsasgs

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—100 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co­
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też

W"
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

¡. G-lsCbisz,
Św. Marcin nr. 14.

N. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, i piętro-

Rzepik latowy, gor­
czycę, mak biały, ka- 
rólek, inkarnatkę, koni­
czynę czerwoną, babkę 
oraz odchody od koni­
czyn czerwonych, kupuje

A,

Skład nasion.

l

Poszukuje się do natychmiastowego 
kupna

. /•

Adres wraz z wymienieniem fabryki, 
z której pochodzi, i ceny za takową 
jako i doniesienie czy jest obecnie 
w użyciu, uprasza się złożyć sub.
R. h. 2117. w Ekspedycji Kury- 
era Poznańskiego.

Poszukuje się do częstej pomocy 
w biurze i na budowlach technicznie 
wykształconego

rysownika.
Własnoręczne zgłoszenia ze świa­
dectwami w odpisie adr. należy do
Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego
pit 1:1 H.lilil

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 ni. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od S ni., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki iid. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
JSkłfŁil porcelany, szkła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54.

I (1006)
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Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN "IMEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Poznań
1859. Hajiel «in hurtowny
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i Mad na Węgrzech 
własne winnice.

poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład will gór- 
Howegiorskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach -- sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiój ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, fraiicuzkich 
1 węgierskich, wina reńskie i inozeisklc, prawdziwy fran­
cuskie Szampan i krajowy monseux, stare koniaki, rum 1 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)

Sizlep
Dom. Naramowice

św. Marcin nr. 1T
ma dwa razy dziennie świeże

szparagi.
Wyborowe ua konserwy, po 
marce funt, można zamawiać 
w samem Dom. Naramowice 
p. Poznanie«), i (2107)

pracowity i sumienny, który utracił 
urząd nie ze swój winy, mającyy 
polecenia od- znających go bliżej 
kapłanów i obywateli,,- szuka Odpo­
wiedniego zajęcia. Obeznany jest 
dokładnie z hodowlą szkółki drze­
wek owocowych, chmiciu, wa­
rzywa, jako też z bartnictwem po­
stępowań. Jest dalej biegły w ra­
chunkowości i korespondencji nie­
mieckiej ; przyjąłby przeto także 
chętnie miejsce jako rachmistrz. 
Bliższych wiadomości udzieli ks. 
dr. Kaisiccki. (2063)

Rządzcę
do objęcia zarządu większej 
majętności od Igo lipca r. b. 
z bardzo dobremi poleceniami, 
będącego obecnie czynnym, 
wskaże Ks. Dr. Kantecki.

Nauczycielka Francuzka, egzamino­
wana. muzykalna, mówiąca po nie­
miecku. nauczycielka Francuzka do 
mniejszych dzieci: nauczycielkijPolki 
muzykalne, z większem i mniejszem 
wykształceniem, poszukują każdego 
czasu umieszczenia. (1956)
Koczorowski & Wiazłowski, 

Wrocławska ulica 15.

„Katolika«,
który wkrótce opuści więzienie, szu­
ka, chcąc odetchnąć swobodniej, 
miejsca jako organista, kasyer 

lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż­
szych wiadomości udzieli Aw. 
(lziejew8ki iv Królewskiej 
Hítete.__________________ _

Młodzieniec z dobremi wiado­
mościami szkólncml może wstąpić 
jako (2118)

Uczeń
Ed. Bote & G. Bock

Poznań,
księgarnia i skiad muzykaliów. __

Ogród Lambería.
Otwarcie sezonu latowego

w niedzielę, 3 maja 1885.

Pierwszy wielki
Koncert wojsbwy

wykonany przez całą kapelę 1. óol- 
noszląsk. pułku piechoty Nr. 46.

Początek o godź. 47a 
Wstęp 15 fen. Dzieci 5 fen-

A. Thomas.
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